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Ogłoszenia zwykłe 1 
Hm. jedna łarna 
.— Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane* je- 
dna lama zł. 060 — 
Wiersz milm. pa kro- 
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00.1Ogloszenia przed 
tekstem wieraz milim. 
z tama zł. 075 — 
oszukujących 
pracy i zaotiarowanie 
pracy, cale ogłosze- 
nie bez względu na 
tość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matiym. 
i korespondencje pry- 
waise za jedno słowo 
15 E — Za skład ta- 
fyczny, kombi no- 
wany 50 prac. 
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Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3740, Z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
4 20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 
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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku. 


Polskie manewry. 


kh.) W tych dniach rozpoczymają się manewry, 
których przebieg będzie miał dwa etapy. Mniejsza 
jednak w tej chwili o techniczną i fachową stronę 
manewrów, bo zapewne od grupy dziennikarzy, 
którzy wezmą udział w manewrach dowiemy się 
szczegółów potem o tych sprawach. 

Manewry wojskowe mają poza swą czysto woj- 
skową stroną znaczenie inne, i o tem właśnie słów 
parę należy powiedzieć. Sierpniowe manewry Ar- 
mji polskiej są pozbawione charakteru demonstra- 
<cyj wojskowło-politycznych. Polska, usposobiona 
pokojowo i prowadząca tak żywo propagandę po- 
koju gdzie się tylko to da, nie ma ani potrzeby 
ani zamiaru demonstrować wobec nikogo. Wy- 
raźne wyjaśmienie w tym kierunku dał już Rząd 
przez usta swych przedstawicieli w wywiadzie dla 
prasy. 

I o ile manewry polskie, które rozpoczymają się 
za parę dni, mie mają zmaczenia na zewnątrz, 
o tyle doniosłą rolę trzeba im przypisać dla sto- 
sunków wewnętrznych Polski, poza ich właści- 
wym celem, tj. wypróbowaniem sprawności na- 
szej armji. 

Manewry na Wołyniu i na Pomorzu będą pierw- 
szymi manewrami w Polsce. Nie trzeba chyba 
wskazywać na olbrzymie zainteresowanie, jakie 
wzbudziły one od pierwszej chwili w całem społe- 
czeństwie. Zainteresowanie to tłumaczy się nie 
pustą ciekawością tłumu, ale — duma Narodu. 

Naród polski, mający tak świetne tradycje wo- 
jenne i wojskowe w swojej historji, jest dumny 
z tego, że ma dobrą .Armję. Instynkt społeczeń- 
stwa polskiego, bez żadnej agitacji i niczyjego 
wysiłku, Kieruje się sam w stronę wojskowych 
szeregów i lgnie serećmi i rozumem do żołnierza. 
Bla Polaka nie masz większej radości, jak patrzeć 
na własną armję. jak oklaskiwać i cieszyć się do- 
bra postawą żołnierza; ale Polak umie nietylko 
armję kochać. Umie on ją także czynnie we- 
sprzeć, umie chętnie w jej szeregach służyć i — 
umierać. Honor Armji Polskiej jest honorem każ- 
dego Polaka. To moralne przywiązanie do wła- 
snego żołmierza jest w Polsce jedną z najwięk- 
szych zalet, jakie posiadamy i które są dobrym 
zadatkiem na przyszłość. Nic więc dziwnego, że 
manewry wojska polskiego, to prawdziwe świę- 
te Polski. Bo nie dosyć, że wszyscy śledzić be- 
dziemy ich przebieg, ale wiemy o tem, że przed- 
stawiciele 12 państw będa bezpośrednimi świąd- 
kami pierwszych wielkich ćwiczeń naszej Armji. 
Poczucie narodowej godności każe nam żądać od 
armji, aby wrażenie uudzoziemskich generałów i 
ich fachowe spostrzeżenia wypadły dla nas jak 
najlepiej. 

Budowa i organizacja Armji polskiej nie ma 
jeszcze długiej tradycji za sobą. Pierwsze regular- 
ne szeregi przybyły z gen. Hallerem z Francji 
3 one stały się jedyną, praworządną, karną pod- 
stawą dalszej budowy. Wielką pomoce stanowili 
oficerowie b. armij zaborczych; wielkiem swem 
doświadczeniem i rutyną, potrzebną w każdej ar- 
mji, przyczynili się oni do tego, że armja nasza 
niedługo cierpiała na chorobę wewnętrznego roz- 
przężenia, jaka się do jej szeregów niestety w po- 
czątkach wkradła. Było to niebezpieczeństwo wiel 
kie, które groziło następstwami, o jakich tylkio 
w Grecji lub w Meksyku można mówić. 

Armja była rozpolitykowana. Armja polska 
dzieliła się na „partje“. Było to coś tak potworne- 
go, że dziś, kiedy się od tych czasów wreszcie 
oddalamy. nie możemy zrozumieć — w jakich 
celach polityka w armji polskiej była wogóle pro- 
wadzona. 

Dziś są to już sprawy przestarzałe do omawia- 
nia. W armji polskiej panuje duch karności, gdyż 
zlikwidowany został duch anarchji. Jej inspirato- 
rowie znajdują się na szczęście poza armiją. 

Daięki wysiłkom obecnego mimistra Spr. Woj- 
skowych gen. Sikorskiego armja polska stoi dziś 
w rzędzie jednych z najlepszych armij Europy, 
a tem samem świata. Manewry jesienne są wyra- 
zem doskonałego ducha, jaki w armji zapanował. 
Nie jest ona obecnie używana do eksperymentów 
politycznych, ale służy wyłącznie interesom naj- 


Przed manewrami. 


Warszawa. (AW.) Dziś wyjeżdża z Warszawy 
na Wołyń specjalnym pociągiem kierownictwo ma 
newrów z gen. Rozwadowskin: na czele. W ponie- 
działek wyjeżdżają oddzielnie: miniąter spraw woj 
skawych z otoczeniem, szef sztabu generalnego 


i zaproszeni goście zagraniczni, a wreszcie przed- 
stawiciele prasy. 

Dziś i jutro zjeżdżają zagraniczne misje wojsko- 
we. Szef misji francuskiej gen. Gouraud złoży dziś 
wieniec na płycie Nieznanego Żołnierza. 


Anglja nie nawiąże stosunków z Rosją. 


Londyn. (PAT.) 8 bm. Podczas wezorajszych 
obrad izby nad wnioskiem o odroczeniu sesji izby 
do 16 listopada br. podsekretarz stanu do spraw 
zagranicznych w gabinecie Labour Party Ron- 
sonby poruszył kwestję stosunku do Sowietów. 
Na pytanie to odpowiedział podsekretarz stanu 
do spraw zagramicznych Mae Neill, zaznaczając, 
że rząd obecnie anulował porozumienie gospodar- 
cze z Rosją, ponieważ nie odpowiada ono intere- 
sem Anglji. > 

Doszliśmy, — powiedział Mae Neill, —- do na- 
wiązania stosunków gospodarczych z Rosją, spot- 
kališśmy. się jednak na tej drodze z trudnościami 
nie do pokonania. Zaporą tą jest system monopo- 
lowy, na którym rząd sowiecki chce opierać sto- 


sunki gvspodarcze Rosji z zagranicą. Obecnie 
rząd sowiecki zajmuje niejasne stanowisko wzgię- 
dem zaciągniętych przez siebie zobowiązań, to też 
dopóki rząd sowiecki operować będzie takiemi 
metodami, istnieje bardzo mało prawdopodobień- 
stwa, aby którekolwiek z państw miało możność 
nawiązania z tym rządem stosunków gospodar- 
czych na szerszą skalę. 

Jeśli jednak rząd sowiecki zdecyduje się na 
przedłożenie rządowi angielskiemu propozycji go- 
spodarczych i uczymi w duchu przyjaznym, wów- 
czas tego rodzaju oferta rozważona będzie bardzo 
szczegółowo i bez mprzedzenia. Podejmowanie 
przez nas inicjatywy w tym kierunku byłoby je- 
dynie stratą czasu. 


Rząd składa wyrazy współczucia 


Waajszajwia (AW) Dziś z polecenia zastępcy preze- 
sa Rady ministrów udał się do Komstancina p. Zabie- 
rzowski, aby złożonemu tam ciężką chorobą wielkie- 
mu pisarzowi Stefanowi Żeromskiemu złożyć słowa: 


WYDALANIE OPTANTÓW — WYNIKIEM 
KONWENCJI. 

Wiedeń. (PAT.) 8 bm. W odpowiedzi na komu- 
nikat tutejszego poselstwa niemieckiego, zamiesz- 
czonego onegdaj w „Deutsche Allgemeine Ztg.* 
i atakującego gwałtownie rząd polski w kwestji 
wydalania uptantów niemieckich, 
dziś tutejsze poselstwo polskie na łamach tego sa- 
mego pisma. że wydalanie optantów niemieckich 
z Polski nie jest niczem innem, jak tylko wyko- 
namiem konwencji, którą reprezentanci obu 'rzą- 
dów podpisali, gratulując nawet sobie wza jemmie 
co do wyników załatwienia tej kwestji. Nie jest 
winą rządu polskiego, że ze strony niemieckiej nie 
poczyniono żadnych przygotowań na przyjęcie 
wydalonych optantów niemieckich. 

PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJH LOND. 

Wiedeń. (PAT.) -s-bm. „Neue Pr. Presse“ donosi 
z Paryża: Po radzie gabinetowej, która odbyła 
się wezoraj, oświadczył Briand, że na konferencji 
londyńskiej omawiany będzie głównie pakt bezpie 
czeństwa. Kwestja długów: międzysojuszniczyjch 
będzie omawiana później. Projekt francuskiej od- 
powiedzi na niemiecką propozycję paktu z 20 lip- 
ca.jest gotów i został wręczony londyńskiemu 
urzędowi zagranicznemu. 

Prezydent ministrów podkreśla, że nie należy 
tracić czasu, gdyż po przyjęciu wspólnej odpowie- 
dzi musi tekst tejże zostać przedłożony mocar- 
stwom, które nie biorą udziału w konferencji, a 
mianowicie: Włochom, Czechosłowacji, Polsce i 
Belgji. 

„Paris Soir“ oświadcza, że konferencja będzie 
stała mniej lub więcej pod naciskiem nowego kry- 
zysu, który powstał w stosumkach niemiecko-pol- 
skich. Konflikt ten będzie z pewnością jednym z 
głównych pumkitów programu konferencji londyń- 
skiej. 

SOKOLI W WARSZAWIE, 

Warszawa. (A'W.) Dn. 14 bm. przybywają tu- 
taj Sokoli polscy z Ameryki. Po powitaniu odbę- 


wyższym, jakie pnzedstawia Państwo i Naród. 
Polska może być dlatego naprawdę dumną. Spo 
dziewa się, że pierwsze manewry osiągną taki suk 
ces, na jaki zasługuje armja wielkiego Narodu. 
Toteż prócz wielkiego przywiązania, jakie nas 


oświadczy:g | 


Żeromskiemu. 


współczucia imieniem rządu. Z relacji. jaką zdał p. 
Zabierzowski wynika. że stan zdrowia Żeromskiego 
w ostatnich dniach nieco się poprawił. 


dzie się o godz. 4-tej uroczysta akademja w Re- 
sursie obywatelskiej. Potem nastąpi przyjęcie u 
prezesa Sokolstwa hr. Zamoyskiego. Następnego 
dnia po mszy polowej odbęda się zawody i ćwi- 
czenia w parku Sobieskiego. 

Wieczorem raut wydamy przez miasto w salach 
Rady miejskiej. Na trzeci dzień wycieczka zło- 
ży. wieniee u grobu Niezmanego Żołnierza, odbę- 
dzie się pochód do pomnika Mickiewicza. 

REWOLUCJA „AUTOMOBIŁOWA:* 

Nowy Yik (AW) Jak donoszą. z Detroit. 'Generu 
Motor Compagny potwierdza. pogłoski o wynalezie- 
niu nowego motora automobilowego, który zrewo- 
lucjonizuje dotychczasową technikę automobilową. 
Nowy motor pędzony będzie t. zw. syntolem, wyra- 
bianym z nafty. węgla, alkoholu i węgla brunatnego. 
Nowy wynalazek sfinansuje powyżej wspomniane 
towarzystwo, następnie Standart Oil Compagny, 
rząd amerykański i szereg poważnych przedsię- 
biorstw, których kapitały idą w miljony dolarów. 

OTWARCIE MOSTU PONIATOWSKIEGO. 

„Wamszajwa) (AW) Jutro o godz. 1d-tej rano hastą- 
pi uroczyste otwarcie mostu księcia Józefa Ponia- 
towskiego. 

POLSKA — NIEMCY. 

IWiepetzawy| (AW) „Gazeta Warszawska” omawia- 
jąc ostatnie ataki niemieckie pisze, że obowiązkiem 
narodu polskiego jest prowadzić politykę, któraby 
zabezpieczyła Polskę przed ewentualnem atakiem. 

IW stosunku do Niemiec nie powodujemy się, ani 
nienawiścią, ani chęcią zemsty. 

Jeśli Niemcy pogodzą wię z rozgraniczeniem tra- 
ktatu wersalskiego. to gotowi jesteśmy żyć z nimi 
w zgodzie. A jeśli chcieliby odebrać nam jeden metr 
kwadratowy ziemi, to spotkają się ze stanowczem 
oporem. 

ANGIELSKA IZBA GMIN RATUJE KRAJ OD 
KATASTROFY STRAJKOWEJ. 

Lomiyn. (PAT.) 8 bm. Reuter. Izba Gmin przy- 
jęła w trzeciem czytaniu budżet dodatkowy w wy 
sokości 100 miljonów funtów szt. dla poparcia 
właścicieli kopalń. 


wszystkich łączy z armją, przesyłamy jej i jej 
wielkim dowódcom serdeczne i gorące życzenia 
powodzenia w manewrach i okrzyk z głębi serc 
wydarty, który oby doszedł do szeregów „ż0'niet- 
skich: niech żyje Armja! 


Sie? 


„Słowianin. 


miesięcznik poświęcony zjednoczeniu Słowian oraz Londyn. (PAT.) 8 bm. Na 


interesom handlu i przemysłu. Kraków, sierpień 
1925 r. Nr. 1 Rok 1. redakcja: Kraków ul. Bato- 
rego 6. Tel. 1016. 


W Krakowie zdarzył się wypadek niepośledni. 
Oto ukazalo się samorzutnie pismo pt. „Słowia- 
nin“, poświęcone „zjednoczeniu Słowian”, a wła- 
ściwie, jak to ściślej określa artykuł „Od Redak- 
cji“ — porozumieniu polsko-czechosłowackiemu. 

„Skończono niewola — pisze „Slowianin* — 
ale przed nami wielka praca odbudowy i utrwa- 
lenia podstawy Państwa. Z ust życzliwej opinji 
zagranicznej, oraz własnych strategików padają 
często słuszne zarzuty, że my Polacy z żadnym ze 
sąsiadów nie umiemy, czy nie chcemy żyć w zgo- 
dzie. Choć prawda to gorzka i zarzut tylko w czę- 
ści uzasadniony, niemniej zasługuje na odparcie 
go czymem. Granice Polski od wschodu i zachodu 
i sąsiedzi z obu tych stron są, pożal się Boże, nie 
do pozazdroszczenia. Od wschodu naród rosyjski, 
zduszony przez bolszewików, na razie nie może 
wchodzić w rachubę, jako słowiański sojusznik, 
zy pobratymiec, gdyż zbyt różne światopoglądy 
i ustroje socjalne rozdzieliły na długie lata oba 
słowiańskie narody. Od zachodu butny Giermanin 
dyszy i pała chęcią zemsty i odwetu za doznane 
upokorzenie i odebrane mu z paszczy kąski pol- 
skie i swej krzyżackiej buty się nie wyrzeknie. 
Ani na prawo. ani na lewo ręki do zgody podać 
nie podobna. Zostaje tylko południowa 
krajów Czechosftowackich. Mimo różnych punk- 
tów tarcia, czy sporów na tle nieporozumień gra- 
nicznych, mamy jednak tak wiele punktów sty- 
cznych, że wyższe względy każą nam zapomnieć 
to, co nas może dzielić, a podkreślać to, co nas 
winno łączyć. 

Niema na świecie rodziny, w którejby człon- 
kowie nie mieli coś sobie do zarzucenia. Czasem 
porywiczość łub giwałtowność usposabia jednego 
ozłonka rodziny, dotknie drugiego, a jednak ro- 
zum nakazuje przeboleć i zapomnieć przykrości 
domane“. 

Słowa te dowodzą, że redakcja pisma, ma jasno 
wyltikmiętą drogę i kierując się dobrze pojętym 
interesem Państwa Polskiego i oceniając należy- 
cie jego sytuację, chce służyć wielkiej idei. Że 
się zaś to dzieje w Krakiowie, tem-ci lepiej. Kra- 
ków, dzięki niesumiennej agitacji różnych pisma- 
ków, któż wie, czy nie stojących na usługach ka- 
pitału niemieckiego, jest w Polsce jedyną ostoją, 
gdzie idea porozumienia polsko-czechosłowackie- 
go natrafia na słaby zresztą opór. Na szczęście 
i om topnieje z każdym dmiem. Zbyt wielkie rze- 
czy są w grze, aby interes tego lub owego dorob- 
kiewicza mógł odgrywać rolę. Od współpracy Pol- 
ski t- Gzechoslowacji zależy bowiem w wielkiej 
części nietylko siła i mocarstwowa potęga Pol- 
ski, ale wobec niebezpieczeństwa niem. także 
i nasze istnienie, jako państwa naprawdę nieza- 
leżnego. To też każdy objaw, który pozytywnie 
chce pracować dla idei porozumienia obu państw 
i narodów witać musimy z wielkim entuzjazmem, 
a jeszcze z większem uznaniem dla inicjatorów. 

Pierwszy numer pisma „Słowianin* przedsta- 
wia się nader sympatycznie i udatnie. Poza. cy- 
towanym artykułem wstępnym, napisanym bardzo 
rzeczowo i spokojnie, następuje wywiad .Słowia- 
nina“ z prof. U. J. St. Kutrzebą, jednym z naj- 
lepszych jak wiadomo, znawców stosumków pol- 
sko-czechosłowackich. Drugi bardzo interesujący 
wywiad gospodarczy odbyła redakcja z dr. R. Be- 
resem, dyrektorem Krak. Izby Handl. na temat 
gnspodarczej współpracy Polski i Czechosłowacji. 
Dalszą część numeru zajmują świetnie napisane 
artykuly Zdenek'a Kobzika o „Polskiej sztuce 
w OGżechosłowacji', Henryka Szatkowskiego o 
„Stosumkach sportowych czesko-polskich* a wre- 
szcie Jerzego Karaska o Juljuszu Zeyerze. 

W ten sposób na szezuplym formacie 8 stron 
pismo objęło bardzo wszechstronnie różne tema- 
ty, a z ich doboru spodziewać się należy Świetne- 
go rozwoju nowej placówki polityczno-publicysty- 
cznej. 

A jeśli ukazało się wreszcie tak bardzo pożąda- 
me pismo, skierować trzeba apel do: wszystkich 
dziennikarzy i publicystów krakowskich. aby 
wsparli pismo swoją pomocą i współpracą. Niech 
„Słowianin* stanie się wielkim pismem, które to- 
rowiać. będzie drogę zwycięstwu dobrej sprawy i 


wielkiej idęi. KL. Hr. 
— — . 

NOWA MANIFESTACJA NA CZEŚĆ PADE- 
REWSKIEGO. 


Genewa. (PAT.) 8 bm. Wsczorajszy” ostatni wy- 
kład profesora Dybowskiego z serji odczytów mię 
dzymarodowiego związku uniwersyteckiego, dzię- 
ki obecności Paderewskiego dał powód do wznio- 
słej manifestacji na oześć Polski. Organizator od- 
czyttu, profesor Zimmem, nawiązując do wykła- 
du, podniósł nieśmiertelną moc ducha polskiego, 
zaznaczając, że żywym jego wyrazem jest Pade- 
rewski. Przedstawiciel młodzieży amerykańskiej 
w przemówieniu swem podniósł, że dla Ameryki, 
którą zapoznał z Polską Paderewski, imię Polski 
łączy się zawsze z pojęciem rycerskości i piękna. 
Przemawiał także prezes międzynarodowej konfe- 
deracji studentów Baliński, Jnmdziłł, `“ składając 
hołd Paderewskiemu. = 
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Anglja nie redukuje wydatków na armje. 


wczora jszem posie- 
dzeniu Izba Gmin obradowała nad częścią wydat- 
ków budżetu państwa. Obrady otworzył sir Col- 
lins liberał, poddając krytyce w szczególności po- 
zycje wydatków na siły zbrojne. 

Na zarzuty Collinsa odpowiedział kanclerz skar 
bu Chirchill, który w toku swego przemówienia 
powiedział: jakkolwiek nazwać będzie można po- 
zycje wydatków na zbrojenie, czy będą one słu- 
szne, konieczne, czy usprawiedliwiome, nie zmieni 
to stanu rzeczy, który twierdzić każe, że przy- 
szedł czas najwyższy, by powziąć w tym wzglę- 
dzie ostateczną decyzję. Minister złożył wreszcie 
izbie obietnicę, że uczyni wszystko, co będzie 
w jego mocy, aby wydatki te jak najmniej zacią- 
żyły na społeczeństwie. Zaznaczył on, że rząd 
udzieli w tym względzie pomocy urzędowi wojny 
w postaci komisji specjalnej, złożonej z ludzi wy- 
bitnych i doświadczonych, przewodniczącym tej 
komisji będzie lord Colvyn. 

Naczelnem zadaniem tej komisji będzie opra- 
cowanie planu oszezędności w zakresie pewnych 
specjalnych redukcji, których przeprowadzenie 
pozwoliłoby na pokrycie kosztów programu bu- 
dowy nowych krążowników, preliminowanych na 
rok bieżący. Drugiem najważniejszem zadaniem 
komisji będzie zbadanie charakteru wydatków na 
admiuistrację we wszystkich trzech wodzajach bro 
ni. Minister wypowiada pogląd, że pod względem 
bezpieczeństwa świat nigdy nie był w tym stosun- 


ku'wolny od groźby wielkich wojen, podejmowa- 
nych przez mocarstwa, co w czasach obecnych, 
dlatego też naczelnem zadaniem rządu jest utrzy- 
mać wydatki na zbrojenie na poziomie możliwie 
jak najniższym. 

W myśl tych zasad zaprowadzono już daleko 
idące redukcje w armji. Po ministrze przemawiał 
kapitan Benn, liberał. Zapytał on kanclerza, czy 
w pertraktacjach z rządem francuskim w sprawie 
długu wojennego będzie poruszana kwestja wza- 
jemmych ograniczeń zbrojeń powietrznych. Na 
pytanie to Churchill odpowiedział, że w tym wy- 
padku przychyla się do poglądu, który ciągle roz- 
wijające się dobre stosunki wzajemne obu kra- 
jów muszą koniecznie być brane pod uwagę, przy 
omawianiu granic ekspansji zbrojeń powietrz- 
nych. 

Odpowiadając następnie na inne pytanie, w któ 
re interpelant zauważył, że wydatki na świadcze- 
nia społeczne moglyby być również zredukowane, 
Churchill odpowiedział, że jakiekolwiek okroje- 
nie wydatków ma te cele jest nie do pomyślenia, 
chyba, że parlament zdecyduje się na obniżenie 
stopy życiowej całego narodu, a więc na obniże- 
nie poziomu oświaty, obniżenie emerytur itd. Zda- 
niem ministra aparat służby społecznej stojący na 
dzisiejszej wysokości zadania, wiąże się nieodłą- 
cznie z wymaganiami społeczeństwa, jako cało- 
ści. Minister nie może sobie wyobrazić redukcji 
wydatków ma te cele. 


„Kawały“ komunistyczne we Lwowie. 


Baw;ą się jak dzieci. 


Lwów. (Tel. wł.) Wczoraj w jednym z najwidocz- 
niejszych pumiktów miasta na wysokim zamku na 
kopcu Unji Lubelskiej wetknięto na wysokiej baszcie 
olbrzymi. sztandar komunistyczny z napisem: „Niech 
żyje komunizm! Precz z sądami doraźnemi! Niech 


żyje bohater Botwin!*. 

Poliaja i władze wobec tego wydały ostre zarzą 
dzenia. 

Niewiadomo kto i kiedy zdążył tem sztandar za- 


wiesić. 


Wykrycie drukarni komunistycznej we Lwowie. 


Lwów. (AIW.) Wezoraj wykryto przy ul. Ponia- 
towskiego we Lwowie dużą tajną drukarnię ko- 
munistyczną. Policja otoczyła dom i zaskoczyła 
drukannię przy pełnej pracy. Na miejscu zastano 
maszynę tłoczącą odezwy anitypaństiwowe. Maszy- 
na ta zdolna była do masowej produkcji. Znale- 
Ziomo bardzo znaczną ilość druków przygotowa- 
nych do ekspensj. Na maszynie drukowano wła- 


Feralny dzień 

Kowel. (Tel. wi.) W zeszłym miesiącu pisaliśmy 
obszernie o akieji policji, Rozwimiętej w celu zlikkwido- 
wania groźnej szajki bandydkiej Demka. Bobika, gra- 
sującej oddama na terenie kowelskiego i lukomel- 
skiego powiatów. Jak sobie czytelnicy przypomina- 
ją, pisaliśmy wnedy o pełnej poświęcenia pracy poz 
lieji państwowej która pod osobistem kierownictwem: 
komisanza Disterhofa i nie szezędząc trudów, potra- 
fiła w ciągu czerwca unieszkodliwić sześciu członków 
tej bandy, zabijając czterech i osadzając dwóch w a- 
reszcie. 

Jednak sam Demko Bobik był nieuchwytny i z kil- 
koma zdecydowanymi na wszystko pomocnikami. do- 
kona znowu w lipcu całego szeregu napadów rabun- 
kowyich, ukrywająje' się zawsze w porę przed pości- 
giem. Steroryzowana przez bandytów ladmość miej- 
scowa, obawiając się zemsty, ukrywała ich i najczę- 
ściej nie komunikowała wcale o napadach. 

Ale dzień 1 sierpnia okazał się feralnym dla Bobi- 
ka i jego wspólników. Najpierw. bo wczesnym ran- 
kiem patrol z posterunku w Maciejowie, pow. kowel- 
skiego spotkała w lesie koło wsi Siomaki uzbrojonych 
osobników, w liczbie czterech. Dwaj byli w mumdu- 
rach policyjnych. 

Na widok policji spróbowali ukryć się w krzakach 
przydrożnych. W czasie strzelaniny obopólnej ban- 
dyci skryli się, jednak na miejscu, gdzie się ukrywa- 


MASOWY ZJAZD SKAUTÓW RUSKICH. 

Skołe. (Tel. wł.) W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w Skolem wielki zjazd skautów ruskich z ca- 
łego Podkarpacia. Przyjechaty również skamtki 
w liczbie kilkudziesięciu. (Miasto całe pozostaje 
pod znakiem tego zjazdu. Zwraca uwagę fakt je- 
dnolitego umundurowania i dobrego wyekwipo- 
wania chłopów i dziewcząt, co Świadczy o silnej 
organizacji i propagandzie ukraińskiej w tej oko- 
licy. Bawił tu niedawno dr. Hamkewycz. Skauci 
znaleźli przytułek w budynku 7-klasowej szkoły 
męskiej. Oharakterystyczne, że w szeregach ich 
można było zauważyć bardzo znaczny procent do 
rosłych mężczyzn. 

HUMOR W ROSJI SOWIECKIEJ. 
Pomimo wszystkiego, 00 przechodzi pod rządami 


oigarchów sowieckich, nie stracił jeszcze lud rosyf- - 


ski wrodzonego mu humoru, zresztą tak różnego w 
swej istocie i postaci od humoru innych narodów eu- 
rcpejskich. 

Qto kilka próbek tego humoru, które przytacza je- 
dno z pism angielskich, podnosząc „Że nawet barba- 
wzyńsiki „regime“ sowiecki liczyć się mwsi z satyrą, 
wygdaszaną publicznie: 

I tak, w jednym z licznych kabaretów moskiew- 
skich wystąpił niedawno temu miejscowy komik, trzy 
mając w jednej ręce portrety Lenina i Trockiego, a 
drugą szukając zawzięcie czegoś po wszystkich kie- 


śnie odezwę apoteczującą czyn Botwina i jego o- 
sobę i wzywającą do przeszki | rozprawom 
sądu dorażnego i wykonania egzekucji Policja 
stwiiendziła, że komuniści jeszcze przed 2-ma dnia- 
mi wysłali znaczne ilości egzemplarzy tej odezwy 
na prowincję oraz próbowali rozplakatować ją we 
Lwowie. 


dla bandytów. 


li, policja zauważyła ślady krwi, służące dowodem, że 
przynajmniej jeden z nich został ranny. 

Zarządzona obława w lesie dała jako zdobycz ka- 
rabin, 37 nabojów, pas t. zw. „koalicyjny”, czapkę, 
bluzę i torbę policyjną. Trochę dalej zmaleziono i 
trupa bamdyfty, którym się okazał oddawna. poszuki- 
wany przez władze wspólnik Bobika, Andrzej Waj 
tiuk. 

Tego samego dnia o godz, 9-tej rano, wzmocniona 
patrol policyjna z poster. Kukuryki, pow. lubomuel- 
skiego, spotkała w lesie rządowym koło tejże wsi 
trzech uzbrojonych w karabiny bandytów. W trakcie 
walki i obopółnej strzelaniny został ranny w nogę 
posterunkowy Bogusz. a dwóch bandytów położono 
trupem, (kazało się, że zabirymi są sam herszt bam- 
dy Demko Bobik i jego najbliższy pomocnik, Martyn 
Marceniuk. u WAMI 

Trzeci bandyta zbiegł i dotychczas nie został uwję: 
ty. Zarządzomo za nim i innymi ewentualnymi spól- 
nikami Bobika. pościg. kierowany od wczoraj przez 
kom. Disterhofa. Posterunkowy Bogusz został odwie- 
ziony do szpitala powiatowego w Kowlu. Stan jego 
zdrowia nie jest groźny. 

W tem sposób dzięki ofiarmości i energji potic, 
Wołyń pozbył się jednego z najgroźniejszych hemsz- 
tów bandyckich. 


+ 


szeniach swego ubrania. Wreszcie 'znalazł spory 
gwóżdź i zaczął przyputrywać się mu w milczeniu. 
Ktoś zniecierpliwiony z publiczności zapytał go, nad 
orem tak długo rozmyśla? Na to pytanie odparł ko- 
mik: „Zmaluzłem tylko jeden gwóźdź. I teraz nie 
wiem, co mam czynić, czy Lenina postawić przy Ścia- 
nie a Trockiego powiesić, czyteż uczynić odwrotnie?“ 

Granat oklasków był odpowiedzią na ten złośliwy 
koncept. który kosztował jednak kiomika dość droga: 
nazajutrz został wydalony z Moskwy na czas nieo-, 
graniczony. 

W Niżnym Nowgorodzie pewien komik, wyszedłszy 
aa scemę, patrzył, móilcząjc, przez kilka minut na pa- 
blike, zgromadzoną w kabarecie, która zaczęła się w 
końcu niepokoić. Wtedy rzekł do niej komik: „Co to 
ma znaczyć? Gdy milczę przez pięć minut, zaczynacie 
miepołkoić się, a tymczasem sami milczycie w ciągu 
fat ośmiu i nie zdrądzacie niepokoju!“ : 

Na zaciemnioną znów scenę jednego z petrogradz- 
kich kabaretów wjechała tekturowa karetka, w któ- 
rei siedział Lenin, a którą powoził Trockij. Lenin wo- 
łu po chwili, wystawiając głowę przez okno karetki: 
„Hej! kiuczer Trockij! Jedź więcej ua prawo, bo tu 
zupełnie ciemno!'* Scena się roziwietla, ale Lenin: wo- 
ła ponownie: „Jedź jeszcze więcej na prawo!“ Na to 
odpowiada Trockij: „Nie mogę jechać więcej na pra- 
wo, bo zaczyna się już droge monarsza.* Ale Lenin 
wola: „Niczewo! Innej drogi niema. więc jedź dalej!“ 
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Skład nowego senatu gdańskiego. 


Gdańsk. (AIW.) Lista członków nowego rządu 
została już ostateczmie ustaloną. Ze strony sacja- 
listów udział w rządzie wezmą: znany działacz 80- 
cjalistyczny Gehl, jako wiceprezydent, dr. Kam- 
nitzer, redaktor Loops, (rriimhagen, burmistrz 
Ramminger z Oruni i radea miejski z Sopotu Bö- 
trze; z centrum, Zawadzki, handlarz wina Fuchs, 
adw. Kurowski i przedstawiciel robotników For- 
mell, z hberałów radca pocztowy Förster, adw. 
dr. Neumann, fabryKant Lück i kupiec Sieben- 
freund. 

Prasa należąca do koalicji podaje na ogół tyl- 
ko oświadczenie programowe nowego rządu. Pra- 
ga nacjonalistyczna, a przedewszystkiem „Dan- 
ziger Allg. Ztg.“ okazuje niezadowolenie z doj- 
ścia do skutku nowej koalicji, a najbardziej razi 
ją udział socjalistów w rządzie. Jej zdaniem przy- 
niesie to Gdańskowi wiele strat. Nie na rękę jest 
również dla nacjonalistów wniosek przeprowadzo- 
ny przez socjalistów koalicji w sprawie reorgani- 
zacji policji! „Danziger Neuesten Nachr.“ teore- 
tycznie należące do liberałów wyraża się o koali- 
cji dość sceptycznie i oczekuje od nowego rządu 
czymów. 


„Baltische Presse“ dochodzi do wniosku, że no- 
wy rząd przychodzi do steru w warunkach trud- 
nych, musi bowiem naprawić wszystkie uchybie- 
nia poprzedniego rządu i skutki jego nieodpowie- 
dzialnej polityki. 


PROGRAM NOWEGO RZĄDU. 


Gdańsk. (A'W.) Program nowej koalicji rządo- 
wej jest w ogólnych zarysach następujący: Partje 
koalicyjne stają wyraźnie i lojalnie na stanowi- 
sku stosunków zatwierdzonych przez Traktat 
Wersalski i na platformie układów istniejących 
między Gdańskiem a Polską. Rząd będzie rzeczni- 
kiem zagwarantowamych praw Gdańska, specjal- 
mie zaś jego niezależności i kułtury niemieckiej, 
jednakże przy obronie tego stanowiska wystrze- 
gać się będzie wszelkich nacjonalistycznych wy- 
stąpień. 

Rząd skieruje głównie usiłowania w stronę go- 
spodarczą i dążyć będzie do podniesienia życia 
ekonomicznego Gdańska, leżącego w ruinie. Zaj- 
mie się usilnie reformą administracji, a przez. re- 
dukcję zmniejszy ilość urzędników. Zreformowa- 
ną będzie również policja. 


Rząd szeryfa ma zaułanie do Francji. 


Paryż. (PAT.) 8 bm. Bawiący tutaj wielki we- 
zyr sułtana marokańskiego Fłmokri oświadczył 
przedstawicielowi „Petit Journal', że obecność 
jego we Francji wskazuje na to, że rząd szeryfa 
ma zaufanie w wynik obecnych operacyj w Ma- 
rokku. Elmokri podkreśla, że dolina Ouerghi nie 
może stać się ofiarą wojny, ponieważ zamieszka- 
ła tam ludność jest spokojna, a poza tem Quergha 
pod względem geograficznym i ekonomicznym 
stanowiła zawsze część linji Fezu, 

Abd el Krim powoduje się ambicją. Jedność 
polityczna i ekonomiczna Marokka jest niezbę- 
dną dla zapobieżenia anarchji. Dlatego też całe 
Marokko żywi zaufanie do Francji, zapewniającej 
im porządek. Pokój nie może stać w sprzeczno- 
ści z traktatami, uznającemi suwerenność sułtana 
i niepodzielność jego państwa. Elmokri zakończył 
wywiad oświadczeniem, że wszelkie fałszywe roz- 
wiązanie sprawy przyniosłoby tylko fikcję po- 
ko i byłoby prawdziwą nagrodą dla powstań- 
ców. 

Paryż. (AW.) Donoszą z Madrytu, że poseł 
trancuski w Hiszpanji Peretti della Rocca odbył 
długą konferencję z gen. Jordana. Prasa madryc- 
ka donosi, że rokowania z wysłańcami Abd el 
Erima, które rzekomo miały się odbyć w Teutua- 


Wiadomości 
telegraficzne. 


DROŻYZNA W GDAŃSKU. Koszty utrzymania 
w Gdańsku wymosiły w miesiącu lipcu br. 14637 
w porównaniu z r. 1944, eo oznacza zwyżkę w porów- 
naniu z miesiącem poprzednim o 0:5 proc. 

KOMUNIKACJA TOWAROWA POLSKI Z ZA- 
GRANICĄ. Z dniem 1 sierpuia wprowadza się bez- 
pośrednią komumikację towarową pomiędzy Polską 


KAZIMIERZ TETMAJER. 
Na skalnem Podhalu. 


I padi Marcin Mudroń na kolana, prasnął kape- 
lusz z głowy, przeżegnał się i począł się modlić 
na glos: Panie Jezu, Ojee świata, dej cobyk prze- 
cie tega Świentego Jantoniego z tej jedle wykrze- 
sal, i Ty, Święty Jantoni, patronie złodzieji, dos- 
pomóż, cobyk Cie przecie telo doprawdzieł, coby 
kozdy doświadceł, ześ to wiera Ty sam, a nie 
wtory jimy, Jacenty, cy Bartłomień. Jamen! Ja- 
men! Jamen! 

Poczem wstał, odgarnął z czoła włosy i szepcąc: 
mie Świenci gorki lepiom, ba zduny — poszedł do 
izby po cieślicę, po świder, po młotek, piłę, po 
caly sprzęt, jaki miał, bo sam nie wiedział, co mu 
do tej roboty może być potrzebne. 

[ jakieś wiedzenięe weń weszło, snadź Pan Jezus 
i Świenty Jamtoni wysłuchali jego modlitwy, bo 
począ] krzesać. 

Na obiad tylko tyle, co skoczył gwule odcedzić 
i dzieciom dal, sam ledwie co do ust włożywszy, 
a zmesztą krzesał, odrzynał piłą, mierzył i karbo- 
wał, do zachodu słonka. 

Zmordowany, dorobiony. zziajany rzucił się na 
pościel, czyli to, co się pościelą nazywało. 

— Dawitna. bo dawitna ta robota, ale donośny 
koń kazdom. i nacienzejsom fure siana TUS Yea 2 
pote kie musis, to musis... 

Jaś i Zosia spali przytuleni do siebie. Jaś usnął 
z nadgryzionym ziemniakiem w małej rączce. 
Rkulone dzieci leżaly pod lichą płachtą, noc była 
zimna. 

Zdjął ze siebie Marcin Mudroń czuchę, krótką, 
biaią ezuchę, gdyż się czem innem nieockrywał, 
bo niebylo, i przyrzucił nią dzieci. 


nie wcale się jeszcze nie odbyły. Ogłoszone w pra 
sie francuskiej warunki pokojowe Francji i Hisz- 
panji należy przyjmować z rezerwą. 

Paryż. (PAT.) 8 bm. „L'Oeuvre' przewiduje, że 
zazdrosna chciwość niektórych krajów w stosun- 
ku do Marokka, utrudni prowadzenie rokowań 
pokojowych z Abd el Krimem. 

Aby zlikwidować zatarg z Riffenami należy 
pilnie baczyć, aby nie została ponownie wysu- 
nięta kiwestja Marokka oraz trzeba pozostawać 
ściśle w ramach traktatów, gdyż niektóre z 
państw, podpisujących traktat w Algesiras, stara- 
ją się wyprzeć swego podpisu dla zysku. 

Paryż. (PAT.) 8 bm. „Matin“ donosi z Fezu, że 
samoloty oraz ciężka artylerja francuska atako- 
wały skutecznie silnie ufortyfikowane pozycje 
Riffenów pod Dżebel-Amergu. 

Fez. (PAT.) 8 bm. W rejonie Fezelbali Francu- 
zi zdobyli szturmem ufortyfikowane pozycje Rif- 
fenów, zmuszając ich do odwrotu. Ritfeni zosta- 
wili na połu bitwy około 90 zabitych. W rejonie 
Mefrum(?) Riffeni po walce z oddziałami francu- 
skiemi, cofnęli się w nieładzie w kierunku północ- 
nym, ścigani przez samoloty i artylerję francu- 
ską. 


a Belgją, Framdją, Luksemburgiem i kolejami Saary 
przez Francję na zasadach specjalnej taryfy. opraco- 
wanej dla tej komunikacji. 

KONIEC KONCERNU STINNESA. Akcje towa- 
rzystwa górniczego „Ribec Montanyeselschafi* nale- 
żące do koncernu Słtinnesa zostały sprzedane za 16 
milj. marek kioncermowi, w którym znaczną część 
udziałów posiadają Badeńskie fabryki amiliny i sody. 

FRANCJA ZANIEPOKOJONA SYTUACJĄ W SY 
RJI. Wiadomość o zwycięstwach powstańców Dru- 
zów w Syrji wywołała w. francuskiej prasie zamiepo- 
kojenie. Opimja domaga się energicznych kroków 
rządu. 


Został w serdaku. 

Ale potem zdjął ostrożnie, delyikatnie czuszkę 
z dzieci, a przykrył je serdakiem, żeby im cieplej 
było pod wełną. 

Zaczęło mu się dopyiero drzemać, kiedy słyszy, 
dzieci się ruszają. 

— Jasiu! — szepce Zosia. 

— Jaś śpi. i 

— Jasiu! — szepce Zosia głośniej. 

— Ko? — obudził się Jaś. 

— Dejze mi ten grulecte, co jonu w rency trzi- 
mies. 

— Dobrze, ne... 

— A jo ci dom Ś niej posoweche... 

— Dobrze, dej... 

Marcin Mudroń zatkał uszy dłoniami i obrócił 
twarz ku bariogowi, ku ziemi. 

— Perce! Strzim! Serce! Strzim! — jęczał Mar- 
cin Mudroń w sobie. 

Usnął twardo, nie śniło mu się nic, obudził się 
przed świtaniem, klęknął, pacierz zmówił, obmył 
się przed izbą, z garka zimnego ziemniaka z weo- 
rajsza wywowił, delikatnie z dzieci serdak zdjął, 
bo zimno bylo jeszcze na polu, a czuchą je znowu 
przyodział, m (oknzesów z jodły ogień rozniecił 
i śniadanie nastawił i zaraz do roboty wyszedł. 

Kloc mokry od rosy porannej szarzął w mroku 
iw mgle. Męta gęsta przyległa okolicę, na deszcz, 
który już nawet siomipił. 

Ale Marcin nie zważał ma to. Ujął cieślicę i da- 
lej, podług znaków wywiertanych świdrem, krze- 
sać począł, 

Siompawiea poranna poczęła się powoli, jak to 
zwykle bywa, przemieniać w lić; puściła się ule- 
wa. Ale Mudroń pracował dalej. 

Aż ukazał się w progu Jaś w koszulinie i po- 
czął wolać: 

— Tato! Tato! Telo dysc rumoli! 'Pociez do 
izby! 


TRAKTAT _ANGIEL.SKO-NIEMIECKI. Niemiecka 
komisja handlowo-polityazna przyjęła. projekt trak- 
tatu handlowego i nawigacyjnego z Anglją. 

STRAJK URZĘDNIKÓW BANKOWYCH WE 
FRANCJI. Strajk urzędników. bankowych w Paryżu 
objął ostatnio personal urzędniczy Societe Generale. 
Zastrajłowalo 700 urzędników. (Fakt ten wywołał 
zamiepokłojcu:e, gdyż bank tem jest jedynym, który 
dotąd nie sirajkował. 

PODZIĘKOWANIE NIEMIECKIE DLA FRANCJI. 
Ambasador niemiecki w Paryżu Hoesch złożył imie- 
niem rządu niemieckiego podziękowanie na ręce 
Brianda za  projektowaną ewakuację Duisburga, 
Düsseldorfu i Ruhrortu. Poza tem omawiano rów- 
nież sprawę paktu gwarancyjnego w związku z wy- 
jazdem Brianda do Londynu. 

GRZECZNIE ALE... STANOWCZO. Rumuński mi- 
nister spraw zagranicznych Duca ogłosił oświadcze- 
uie, iż mimo uszanowania jakie żywi dla Ligi Naro- 
dów nie może uznać decyzji komisji dunajskiej na 
odcinku Galacz-Braiła. 

BEŁGIJSKIE DŁUGI W AMERYCE. Dziś rozpocz- 
ną się w Nowym Jorku rokowania między przedsta- 
wieielami rządu belgijskiego i Stanów Zjednoczonych 
w sprawie spłat długów wojennych belgijskich w su- 
mie 480 miljonów dolarów. Według przypuszczeń 
dług belgijski zostanie rozłożony na 75 do 90 lat przy 
stopie procentowej 2 do 2 i 3 czwarte proc. Tymecza- 
sem Belgja ma otrzymać moratorjum na przeciąg 
5 do 10 lat. 

STRAK METALOWCÓW W BRUKSELLI? Zarząd 
centralny robotników metalowych w Brukselli dążą- 
cy do zakończenia strajku stanął ma stanowisku kom- 
piomisowem i postanowił przedstawić projekt opra- 
cowany w tym duchu komitetom strajkujących robo- 
tników. Dziś robotnicy zadecydują ezy projekt bę- 
dzie przyjęty. 

UCH|WALENIE NIEM: USTAWY PODATKO- 
WEJ. Parlament niemiecki przyjął wczoraj w trze- 
ciem czytaniu ustawę podatkową. Przeciwko ustawie 
głosowali demokraci, socjaliści, Vólkische i komuni- 
ści. Centrum ustąpiło ze swego pierwotnego stano- 
wiska i zgodziło się na obniżenie podatku obrotowe- 
go z uchwalonych w drugiem czytaniu i i 1 azwarta 
na 1 proc., co obowiązywać ma od 1 października 
1925 r. Z powodu głosowania doszło w łonie centrum 
do ostrych starć, gdyż skrzydło robotnicze nie chcia- 
b iść na ustępstwa choćby za cenę zwolnienia od cła 
pewnych niezbędnych artykulów. Przed głosowaniem 
wynik jego był jeszcze tak niepewny, że kanclerz 
Luther zagroził dymisją na wypadek nieuchwalenia 
ustawy. 

TRZĘSIENIA ZIEMI. Obserwatorjum w Bendandi 
zanotowało silne wstrząśnienia podziemne, których 
cenirum zmajluje się w odległości 1500 km. Wstrzą- 
śnienia były tak silne, że uszkodziły aparaty seismo- 
graficzne. 

FORD BUDUJE MASOWO AEROPLANY. Hen- 
ryk Ford, który rozpoczął wytwarzanie samolotów na 
wielką skalę, w przeciągu 1 roku będzie posiadał swe 
własne linje lotnicze, gdyż z łatwością wytworzy 
w tym czasie 100 samolotów. Ford zakupił w tych 
dniach większą część akcji jednej z największych firm 
amerykańskich budujących samoloty. Ford dąży do 
zagarnięcia w swe ręce całej amerykańskiej fahryki 
lotniczej. 

AINGLJA NIE ZREDUKUJE ARMJI W pmzemó- 
wieniu wygłoszonem w parlgmencie Churchill wska- 
zująe na odpowiedzialność za całość Imperjum Bry- 
tyjskiego stwierdził, że armja angielska nie może 
być zredukowaną. 


A za mim wytchyliła główkę Zosia i zawołała: 

— Tato! Telo lumoli! Pocie! 

Ale Marcin tylko uśmiechnął się do dzieci i ki- 
wnął ku nim ręką, na znak, aby się cofnęły z pro- 
gu. Krzesał, a modlił się do Świętego Amtoniegw. 
żeby ta lejba ustała przecie jako. I od południa 
nagle wiatr rozgonił chmury i słońce wyjawiło się 
na niebo. 

Wielka, ogromna radość i otucha wstąpiły w 
serce Marcina. Ozgajdało się, słonko wysło. Świe- 
ty wysłuchał jego prośby i upytał Pana Boskom 
Moc o pogode. 

Choć cały ciekący od wody, rzezał i piłował 
Marcin teraz z podwójną siłą i energją. Już poczę- 
ło się wyłaniać to, co mu się przedstawiało jako 
głowa Świętego. 

I zeszedł jeszcze dzień jeden i drugi, aż pod 
noc, na czwarty dzień od zaczęcia roboty, Święty 
Antoni wydał się Mudroniowi skończonym. Trza, 
go byio pomalować, a to już będzie latwo. Włosy 
na żówto, kuzwi na czarno, oczy ma niebiesko, 
twarz na różowe, usta na czerwony, odzienie na 
czarno, ręce i noej na biało. Zaraz rano po pie- 
niądze na farby do wójra pójdzie i, przygotowaw- 
szy dzieciom strawę, do miasta po nie poleci. 

Tej nocy miał Marcin Mudroń śliczny sen. Zda- 
wa.o mu się, że Święty Antoni przez łąkę jasną, 
zieloną, peiną kwiatów, jak na wiosnę bywuje, 
szedł i dwoje jego dzieci za ręce prowadził. Jasia 
po prawej stronie, Zosię po lewej. Dzieci się lo 
niego uśmiechały, a on, ¢o je z ręki puścił, to je 
po giowach pogiadził. Słońce takie jasne świeciło, 
jakiego Marcin nigdy mie widział. Była to nie- 
dziela cicha i pogodna, a kwitnąca kwiatami. 
Szedł Święty Antoni z dziećmi Mmdronia przez łą- 
kę coraz dalej, coraz dalej, aż w jakiś obłok zło- 
cisty począł + niemi wnikać, aż zniknął. 


(C. Q. a.) 
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
„ Niedziela, 9 (b. m.: popołudniu: „Verbum Nobile", „Pa- 
jace“; wieczorem: „Fausta“. 
Poniedziałek, 10 b. m.: „„Tamnhiuser”. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA”. 
Niedziela, 9 b. m.: o godzinie 4 popołudniu, weny zoil- 
żone: „Dzień i noc“; wieczonem o godzinie 8.15: „1--0". 
AJJ M 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „,Strącone bożyszczeć; dramat wzżpółczesny 
w 8 aktach z gwiazdami ekranów Lianą Haid i Betty 
Blythe w relach głównych. 

PROMIEŃ: „Rajski ptak“; dramat z salonów i spelumek 
Pamyża w 8 aktach. W głównej noli Głorja Swanson. 

REDUTA: „Dzikie serca“; wielki dramat egzotyczno- 
awantuumiczy niebywałych sensacyj i fascymujących przy- 
gód pośród najdzikszych pierwotnych Szcize pór, wysp 
Pamgo i Moa. Amtenftyjczme przepiękme a dotąd nie- 
widzianych krajów i szczepów. Walki ich z białymi. 
Tańce wojenne dzikusów. Starcia między szczepami. Mo- 
nze, góry, lasy, dzika flora i fauna — 8 wielkich aktów. 
Nierwyfkle osobliwy program rozrywkowy, ciekawy. za- 
rówmo dla stanszych, jak i dla młodzieży polecenia go- 
dme. Ponad, program arcywesoła komedia tryskająca ħu- 
momem i dowcipem. 

UCIECHA: „Z tajemnic puszczy i kniei“; dnamat w 8 
aktach, pomadto „Serdek i Merdek szukają blondynki“. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 
zamknięty. 

WARSZAWA: „Niebezpieczna wyprawa“; (Dwa sesca 


kobiece) dnamat sensacyjny, w głównej roli: Lucjano Al- 
bertini. 


.. 


Marjan Knoll, inżynier miejskiej pracowni chemicznej. 
zmarł w Krakowie, puzeżyiwazy lat 40. Pogmzejb odbędzie 
się z fłomiu przedpogrzebowego na ememitanmu rakowic- 
kim. w poniedziałek 10 b. m. o godz. 5 ipo południu. 
a hę pokthradiawezy; (przed! oztenema miesiącami żonę 
8. p. Kazimierę ze (Nkailskich. osiemocił 18 dletnią córkę 
Jaminę, ukcizemicę IV. kl. gimmazjalnej. Zgon ś. p. Knolla 
wiyjwiołał w kołach obywatelstwa kmakowskiego ogólne 
współczucie. 

Jan Wilhelm Haber, emeryt P. K. (P. zm. 6 sierpnia /w 
43 r. życia, Pogrzeb odbył się 8 siempnia b. r. 

Eugenjusz Marischka, monter lotniczyśzm. 6 sierpnia w 
34 m. życia jplodiczas wypadku Jlotmiczego. Poguzeb odbył 
się 8 sierpnia b. m. 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odchodzących ze stacji krakowskie'. 
Ważny od 1 czerwca 1925 


| Czas Odiazd do Czas Przyjazd z | 
Lwowa l 0:22 | Lwowa j 
Krynicy 53) | Krynicy Przernyślaj 
Lwowa 540 | Zakopanego i 
Lwowa 6'30 | Tarnewa i 
Krynicy i Zagórzai| 643 | Lwowa 
Lwowa 650 | N. Sącza 
Lwowa 722 | Wieliczki 
Przemyśla iLwowa 7'40 | Lublina 
Tarnowa 1:47 | Oświęcimia 
Bochni 815 | Niepołomic 
Lublina 9:46 | Lwcwa 
Lwowa d 12 29 | Wieliczki | 
Krynicy i Stryja 1230 | Kocmyrzowa 
Lwowa 1340 | Lwowa 
Zakopanego I Rabkl || 1505 Zakopanego Sącza 
Zakopanego 1545 | Krynicy i Zagórza 
N. Sącza 16:15 | Lwowa 
Zakopanego Sącza! 17:00 | Niepołomic 
N. Sącza 1725 | Lwowa ? 
Zakopanego 18:35 | Tarnowa 
Warszswy 1845 | Wiel czki | 
Katowic 2020 | N. Sącza ] 
fdańska 20 50 | Przemyśla 
Poznania 21:00 | Zakopanego 
Pietrowice 21:48 | Lwowa 
Piotrowic 23-30 | Zakopanego I Rabki 
Piotrewic 23:47 | Krynicy 
Żywca 1-48 | Piotrowice 
Piotrowic 2:08 | Warszawy i 
Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania 
Dziedzic 5:38 | Poznania 
Niepołomic 6'15 | Warszawy 
Wieliczki 7:20 | Dziedzic 
Kocmyrzowa 8'15 | Warszawy 
Wieliczki 830.| Warszawy 
Oświęcimia 9 15 | Piotrowic 
Niepołomic 10:05 | Adańska 
Wieliczki 1040 | Cieszvna 
Warszawy 12:50 | Katowic 
Warszawy 1515 | Pio.rowic 

Varszawy 1605 | Katowic j 
Warszawy | 1643 | Warszawy 
Warszawy Wschodj| 19:10 | Piotrowic ! 
Łodzi Kaliskiej | 2037 | Poznania 
Katowic H 2210 | Katowic | 
Poznaria 2250 | zywca 
Katowic 2305 | Warszawy 
Trzebini 
Tłusty druk oznacza pociagi pozpiaszna. 
0::0 = 


„ANT KKAKOWSEJ" 


Nr. 183. 


Sokoli amerykańscy w Szczakowej. 


W podróży po Polsce: przybyli. do: tzezakowejj , 
pociągiem specjalnych Druhowie- polscy z. Amery- LE 
ki i zostali na dworcu kolejowym przyjęci z. nad-- 
zwyczajną serdecznością i wszelkiemi honorami.. 
Organizację tego przyjęcia ujęło: w: ręce gniazdo || 
sokole w Szczakowej. Na dwonew przed: przyby— 
ciem pociągu został ustawiony  umundurowuny 
oddział „Sokoi“ szczakowskiego, składający się: | 
z 50 wumundurowanych drułłów wraz ze watanda- 
rem pod komendą naczelnika druha Czernickie-- 
go. Orkiestra kolejowa ustawiona na skrzydle za-- 
intonowaia przy wjeździe pociągu hymn narodo- | 
wy. Po zatrzymaniu się pociągu powitał przyby- * 
wających gości prezes „Sekoła* inż. Zdzisław 


l 


j 


Krudzielski serdeczną przemową. Nastepnie jedna 
z. uczenmie sokolich wręczyła przybywającym dru 
Enom bukiet kwiatów. Nastąpiio nastepnie powi- 
tanie przez delegację sokolą wysłaną przez Dziel- 
| nice - Krakowską. Towarzystwo spiewgekie „.Lu- 
mia“ odśpiewało „Wieniec polskich pieśni“, pod- 
ozas którego: przedstawiciele gminy Saczakową 
gaz inme Towarzystwa witały gości amerykań- 
skieli. 

Po i>aminutowym postoju ruszył poeitąg wio- 
jzący gości w stronę Krakowa przy. dźwiękach 
mizyki kalejowej i okrzykach zebranych „Niech 
żęją”. 


Sądy doraźne na kresach. 


Warszawa. (PIAT.) 8 hm. Sąd doraźny w Bis | 
lymstoku 5 sierpnia br. po. dniowej rozprawie, 
przekazał na zasadzie art. 18 wst. o sąd. doraźm... 
wobec niejednomyślności sędziów co do winy po- 
szczególnych oskarżonych, ma drogę postępowa- 
nia zwykłego sprawę Grzegorza s. Stefana Solo- 
la, lat 20, Stefana s . Ignacego Sokoła. lat z: pi 
fji Sokól lat 48i Aleksandra Mieleszko, lat 2 

Skazani byli stawiemi przed Sąd dórakugi a = 
że dnia 11 lipca br. około godz. 12 w 58-mym 
vddziale Puszczy Białowieskiej, W pow.. Bielskim, 
dziuając w wspólnie i uzbroiwszy się w broń, jako 
narzędzie napaści, wystrzałem z broni palnej po- 
zbawili życia znajdującego się na służbie p. o. 
leśniczego Marjana Skąpskiego. a uczynili to z za- 


sadziki, nkryei w leszezynie leśnej oraz: wy celu zy- 
sku. zabiera jąe Skąpskiemu rewolwer. 

Mord został dokonany przez Grzegorza Sokoła 
w momencie, gdy śp. Skąpski podszedł do wyżej 
wymienionych z żądaniem, aby wykupi. wszyscy 
bilety na prawo zbierania jagód, a nie zbierali 
je na zasadzie jednego posiadanego biletu. Okrzy-- 
kiem: „ruki w górę” wyjął on z pod: poły ucięty 
karabin i dal z niego strzał śmiertelny. Po zabi- 
ciu Skąpskieso znabował mu rewolwer. Grzegorz 
Jokół wyjaśnił, iż zabójstwa tego. dofonał z na-. 
mowy rodzieów swych przy wspóludeiale pomie- 
nionego Miełeszki. Ten ostatni podezas. rewizji, 
między imaemi, wydal dobrowolnie Karabin i nabo» 
Je. 


Smierć dziewczyny wskutek 
ukąszenia przez... mężczyznę. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Pisma wiedeńskie rozpisują 
się o tragicznej śmierci 15-letniej Rudolfimy Yon- | 
dra, która zmarła przed kilku dniami w szpitalu 
wskutek ukąszenia przez mężczyznę. 

Rudolfina Vondra, pracowmica krawiecka po- 
znała przed kilku miesiącami młodzieńca. który 
występował jako tancerz w jednym z nocnych 
kabaretów Wiednia. Matka dziewczyny zakazała 
surowo wdawać się z miodym człowiekiem. ale 
Rudolfina w tajemnicy przed matką z przyjaciół- 
kami swojemi i z owym panem, którego znały 
pod imieniem „Heini“. chodziła często do kawiarń 
i urządzała wycieczki za miasta. 

Tak też w piękny dzień czenwcowy udała się 
Rudolfina z przyjaciółkami i z przyjacielem do ' 
Schafbergu. gdzie w kostjumach kąpielowych od- 
dawali się przyjemności kapieli słonecznych. Pod- | 
czas wesolej zabawy młodzieniec żartem ukrvzł 
Rudolfine w udo tak Doleśmie, że dziewczyna się | 


rozpłakala i przerwawszy wróciła do 
domu. 

Mimo, że rana byia bardzo bolesna i cala noga 
obrzmiała. Rudolfina nie powiedziala nie matce, 
nie chcąc się przyznać do niedozwolonej wyciecz- 
ki z młodzieńcem. Gdy jedmak ból nie ustawał, 
a wskutek silnej gorączki Rudolfina nie mogla 
wstać z lóżka i pójść do pracy. przyznała się. że 
ukąsił ją pies. Matka zawiozła córkę do szpitala, 
gdzie leczono Rudolfinę wstrzyknięciami przeciw 
wściekliźnie. Nie odniosła to oczywiście żadnego 
skutku i dziewezyna wśwód strasznych męczarni 
po kilku tygodniach umarła. Obdukcja zwłok wy- 
kazala. że przyczymą śmierci był paraliż rdzenia 
pacierzowego. Ponieważ Rudolfina wyznala przed 
śmiercią calą prawdę. zachodzi możliwość. że 
wskutek ukąszenia miodzieniec zarsził Rudolfi- 
nę. gdyż prawdopodobnie byt chory na lues. 


zabaweę,, 


Dwaj bandyci zamiast pieniędzy 
znaleźli własną Śmierć. 


Paryż. (kor. wł.) Buckley, miasteczko położone 


» 24 mile amerykańskie od Waszyngtonu, poraz 
pierwszy od swego istnienia było nawiedzone 
przez bandytów bankowy: ch. Na kilka minut 


przed godziną 8-cią po „południu, dwaj bandyci 
weszli do banku Buckley i wydobyli rewolwery. 
Z pomiędzy zeromadzonych interesantów, właści- 
ciel skladu cygar Wiliam Rose i inny jeszcze oby- 
watel, zamiast podnieść ręce do góry. sięgnęli do 
kieszeni po broń. Ci dwaj natychmiast otrzymali 
postrzały z rąk napastników. Kasjer banku Ho- 


rey. korzystając z zajęcia bandytów. nacisnął na 
aparat alarmowy. Gdy odezwał sie dzwon ostrze- 
gający władze, bandyci nieco stropieni, rozkazali 
urzędnikom i publiczności położyć się na podło- 
dze. Zarządza jącemu bankiem, również leżącemu, 
udało się jednak omylić czujność bandytów i wy- 
dobvć z kieszeni rewolwer. W chwili gdy na alarm 
prezydent miasta wchodzi do banku ze swoimi 
urzędnikami, dyrektor zerwał się z podłogi i dwo- 
ma celnymi wyvstrzałami obu bandytów położył 
trupem na miejscem. 


Dyżury aptek. 
Niedziela 9 sierpnia w dzień: 


Apteka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka god Gwiazdą, 
Flonjańska 15. — 'Apteka pod Opatrznością, Karmejik:ka 
23. — Apteka, Warszawska 39. — Apteka pod Aniołem, 
Di ietlowska 76. — Apteka pod Słońcem, Riymelk A-B 43. 
— Apteka pod Eskulapem, Gentrudy 1. — Apteka pod 
Matka Boską, Krowoderska 74, — Apteka w Dębnikach, 
ay Ol 1. -— Apteka pod Złotym Orłem, Krakow- 
ska 9. 
Niedziela 8 sienpnia moc: 

Apteka pod Koroną, Rymek 22. — Apteka pod Gwiazdą 
Florjańska 15. — Apteka god Opatrznością, Karmeliska 
23. — Apteka, Warszawska 89. — Apteka pod Aniołem, 
Dietlowsika T6. 

Poniedziałek 10 sienpmi [pE 

åpteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka pod 
Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, Kazi- 
mierzą W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, Rako- 
wicika 42. 

——— 0::0—— 

Przyjechali do Krakowa. 

w dniu 8 sienpmia: 

Grand Hotei: Rema Mancinkowska — Wanszawa; W:l- 
kiam R. Bottemiil — Londyn: John W. Bell — Lomdyn; 
Fryderyk Abeles — Wielen: Siqgfnied tEisenstein — dtto; 
Koscarty Podgórski — Warszawa: „Józef Kiszmiszyan 
— Ozęstochowa: Piotr Kutidki — drio. 

Hotel Saski: Piotr Tumidażski — Gorlice: Arnolt. Flei- 
notstein — Lwów: Stanisław Stamzyńeki — Lwów; Mie- 
yskuw Joch — Warszawa; Franciszek Anczysowski — 
skrów:  Atamisław Kwasiński — Kielce; Czelsław Miar- 
czyński — Katowice: Wilhelm Aftschuiter — Katowice 
Marja Boża — Siedlee: Karol Musiał — Temezynet:; 


Kazimierz Skr: zegodki — Sosnowiec; Manja Chramezyk — 
Sosnowiec: ` Marja Lewandowska — Sosnowiec; Osnen 
I Gwim — Brzecz. 


WYJAZD SOKOŁÓW POLSKICH Z AMERYKI 
DO ZAKOPANEGO. Wiczoraj po przedstawieniu w te 
atrze i przyjęciu w „Starym Teatrze“ wyjechali So- 
koli de Zakopanego pociągiem o godz. 12.16. 

ZNIŻKA CEN BIAŁEGO PIECZYWA. Wojewó- 
dztwo krakowskie ustaliło od poniedziałku, 10 b. m., 
następujące ceny maksymalne białego pieczywa: Za 
5 dkg. bułkę gładką 3 gr., za 4 dkg. (bułkę wiedeń- 
ską 3 gr. W sklepach spożywczych wolno pobierać 
majwyżej przy sprzedaży 1 kilograma chleba o 8 
więcej. z*8 przy sprzedaży 3 bułek o '1 grosza wię- 
cej. 

FESTYN W BRONOWICACH WIELKICH. Dnia 
9 b. m. po południu odbędzie się w uroczym parku 
bronowickim staramiem ochotniczej straży pożarnej 
w Bronowicach Wielkich zabawa ogrodowa z udzia- 
łem orkiestry 1 pūku saperów kolejowych, połączo- 
na z tańcami, loterją łautową i bufetem we własnym 
zarządzie. [Wstęp 1 złoty. Dojazd furmankami od par- 
ku Krakowskiego, lub kolejką wojskową przy m9- 
ście na Krowodrzy zapewniony i bezpłatny. Dochód: 
przeznaczony jest ma rekwizyta ochotniczej straży 
pożarnej. 

WYPADEK AUTMOBILOWY. Dnia 7 b. m. prze- 
jechało auto osobowe Nr. 53861 na drodze Dąbrowa 
— Zbylitowska Góra, Franciszka Jurka lat 40, z Wi- 
Snicza, który z powodu odniesionych ran walczy ze 
śmiereią. Szofer nie zatrzymując się odjechał w kie- 
muku Ostrowia. 

OKRADZENIE MIESZKANIA.  Niewyśledzeni 
| sprawcy wtargnęli przez otwarte okno do. mieszka- 


gr 


ladowania „swojaka”, 


Nr. 188. 


„GONIEO KRAKOWSKI" 


-ome p M Z 2 MM, pr 


eman + 


nia Romana Hoffsteina przy ui. Wolskiej i skradli 
ubranie i złoty zegarek, wartości 450 złotych. 

KRADZIEŻ DYWANÓW. Ubiegłej nocy niewyśle- 
dzeni sprawcy skradli Marji Rameowej w Prokoci- 
miu ze strychu dwa dywany pluszowe, koloru zielo- 
nego, z dużemi kwiatami czerwonemi, wartości 300 
złotych. 

WŁAMANIE. (Aresztowano Henryka Frischera fal- 
„se Finkelsteina m Brodet pow. Chrzanów, za wiło- 
wane włamanie się do restauracji Wiśnicera przy 
ulicy Grzegórzeckiej 1.. 7. 

KRWAWA BÓJKA MIĘDZY KOBIETAMI. Wczo- 
raj w późnych godzinach wieczornych zawezwano 
pogotowie ratunkowe do. Dąbia, gdzie robotnica, 
Manja Stasikowa, lat. 30, pobita została 'przez swoją 
koleżankę, która zadała jej flaszką szereg ran na 
„głowie. Ta krwawa bójka rozegrała się na tle pora- 
chunków osobistych. Pogotowie po zaopatrzeniu 1a 
miejscu, odwiozło ranną do szpitala św. Łazarza. 

DZIECKO POD KOŁAMI KOLEJKI. Dzisiaj o go- 
dzinie 9 rano 6-letni chłopiec, A. Małina został 'potrą- 
cony na ulicy Twardowskiego przez kolejkę konną 
i odniósł szereg ran dartych ma głowie i twarzy. Za- 
wezwane pogotowie ratunkowe odwiozło ga do szpi- 
tala św. Łazarza. 
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Z SALI SĄDOWEJ 
NIEWIARYGODNA HISTORJA! 

Pod przewodnictwem podpułkownika Kappa, a 
przy współuczestnictwie kapitana Wanickiego, jako 
oskarżyciela, odbyła się świeżo w tut. sądzie woj- 
śskowym karnym rozprawa niezmiernie ciekawa ze 
wzęelęłdu na charakterystyczne tło stosunków, w ja- 
kich anormalny nasz dzisiejszy byt, jełęn niedoma- 
gań | emmtków przeżywamy. 

Jako oskarżony stanął młody szeregowiec z 1-go 
„pułku strzelców: podhalańskich Antoni Kulak, pod 
zarzutem zbrodni i przekroczeń z $$. 69 k. EK w., 
81, 83, 468, 411, 152 i 155 m. k. 

Tak wygląda to w Świetle prawa, choć ktoś mógł- 
by myśleć, że to zawiłe jakieś rówmanie algebraicz- 
ne! 

W świetle zaś żywych faktów przestępstwa Ku- 
laka, to: dezereja, opór wobec władzy, gwałtowne 
nacie na cudzą nieruchomość, uszkodzenie cudzej 
własności, lekkie uszkodzenie ciała i ciężkie uszko- 
dzenie ciała z miezdolnoścą (do pracy powyżej dni 
trzydziestu. Dziwne to, że jeden jedyny człowiek, 
aż takie 'brzemię paragrafów zdołał udźwignąć na 
plecach, ałe — dziwniejszy to chyba fakt, że Kulak 
zbrodnie te spelnia nie odrazu, ale powolutku. przez 
nikogo mie akkomodowany, począwszy od kwietnia 
11921 jeszcze roku. 


W tym bowiem czasie zdezerterował z szeregów, 
udają: się najspokojniej do rodzinnej wsi Olszany ko 
ło N. Sącza, by — jako jedynak — pomagać sta- 
rnszkom rodzicom w obrabianiu Z8-moigowego ich 
pola. 

A ponieważ ol wiosny 1921 nikt o niego się nie 
zatroszczył, więc piedział sobie Kulak aż do 20 lu- 
tego 1925 w Olszanie najspokojniej... 

.I otóż wlaśnie, że nie najspokojniej! Bo oto z 
wiosną 1924, dobra'wszy sobie 20-tu takich, jak sam 
zuchów. ruszył z kompanją do sąsiedniej wsi Olszan- 
Ki na wesele do pospodarza Szkuta, choć niezapro- 
szony. 

Wrażliwy w swej gospodarskiej godności Szkut, 
-odmówił intruzom gościnności. 

Ba! a tu hulają, a hulają, aż drzazgi z podłogi 
leca! Nie wytrzymali więc majeźdźey i gwałtem, a 
kupą do tańca rumeli. 

Wywiązała się, juści mie inaczej, bitka, po której 
fw kilka tygodni Szkut pomarł; a Mamala, to już do 
śmierci chyba chleba nie ugryzie, tak mu Kulak z 
kompanami szczękę oporządzili! 

Ale ba! żeby to ino ludziom! Ale i chałupie dosta- 
to wię niezgorzej! — a w piecu to i do dziś dnia 
palić się nie chce! 

I dopiero na skutek tej krwawej awantury po- 
częła żamdarmenja poszukiwać Kulaka — za dezer- 
«cję! 

A pdy przyszli poń dwaj żdmdarmi, stawił im się 
Kulak dzielnie tak, że pogłupieli, z czego awantur- 
nik skorzystał skwapliwie, uciekając przez okno. 

A teraz historja najciekawsza! 

W pogoni za zbiegiem, wójt sąsiedniej wsi pisał 
i pisał do P. K. U. w N. Saczu z proźbami o ujęcie 
iKulaka. długo nadaremnie! A może to z tej racji, 
tte wójt w: pismach tych wyraźnie zawsze podkre- 
ślał, aby po zbiega wysłamo policję obcą, a nie miej- 
*6c0wą?!...... 

Na rozprawie Kulak bromił się, wnioskując słusz- 
mie, że do szeregów nie mógł przecie wirócić dobro- 
'wolnie, bojąc się kary; a że jego pułk nie zawiadomił 
© zi Kulaka władzyw N. Sączu, i żę go przez 
8 lata z okładem nikt za to nie nagabywał, ani nie 
Ścigał, to czyż om temu winien? 

A obrońca Kulaka, adwokat Dr. W. W. Peiper 
wodniós to charakterystyczne niedbalstwo władz, 
jak też i ową niezwykłą słabość policii nowosądec- 
kiej, która przez całe lata nie miała serca (do prze- 
tak, że aż wójt interwencji 
policji obeej parokrotnie domagać się musiał! U- 
mniejszył zaś wimę IKulaka obrońca i tem jeszcze, że 
rozwinął barwny obraz psychiki polskieg vo chłopa, 
kochającego madewszystko „ojcowiznę“, a nie ,.oj- 
*«zyznę”, co pakuje chłopa pod tornister wtedy, gdy 
ma ończystym zagomie złote zboże żąć trzeba! I ta 
to właśnie miłość zagonu i troska o sprzęt wygmała. 
© szeregów Kulaka, który pewno byłby był pokor- 
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Bandycki napad na kasjera hotelowego. 


Paryż. (Kor. tel.) Amerykańscy bandyci ważą się 
na nadzwyczajne napady. Brawurą iście sze'mowską 
udaje się im najczęściej steroryzować napadniętych 
i umiknąć z łupem. Ale wypadek o kitórym właśnie 
donoszą : dzienniki chicagowskie, przewyższa wszelkie 
mane dotąd brawurowe napady. tych eleganckich 
przestępców, którzy ubrani jak gentlemani, wskzgują 
się do pierwszorzędnych hoteli, flo barów i dancin- 
gów.i kradną podług -systemu mieznanego  jeszeze 
w Europie. 

Otóż ubiegłego tygodnia weszło takich pięciu pa- 
nów do piewwszonzędnego hotelu w Chicago, wmie- 
szawszy się w tłum gości, którzy przybyli tam na 
popołudniową herbatę. (W pewnej chwili znikmęli 
z sali i udali się na trzecie piętro do kancelacji ka- 
sjera hotelowego. Pod groźbą rewolwerów wymusili 
na nim, że ot worzył kasę i wydał im znajdującą się 


tam sumę 10.000 dolarów. Potem go związali i naj- 
spokojniej zeszli na dół. Dopiero na krzyk kasjera 
zbiegła się służba i gdy już bandyci zmierzali ku wyj- 
sciu, rozpoczął się za nimi pościg. Bandyci wyjęli re- 
wolwery torując sobie drogę pod osłoną strzałów. 

Padt jeden z uadbiegłych póliemenów ciężko ran- 
my, zramionych też zostało kilku przechodniów i po- 
sługacz hotelowy. Bandyci ostrzeliwując się dopadii 
auta i poczęli uciekać. Policjanci wzięli drugie awto 
iw pościgu zaczęła się na nowo strzelanina. Dwóch 
ban EG uciekło, trzej zostali zabici podczas po- 
ścian 

Nof przyłaąpano jednego ze zbiegłych bandy- 
tów i znaleziono przy nim część zrabowanych pie- 
niędzy. Drugi gdzieś przepadł, lecz i ten prawdopo- 
dobnie upo w pułapkę. 

SE 


5 
s4 ne rre ow s 


T tde 


Pierwsza pływająca fabryka. 


Z Ameryki nadchodzi wiadomość o nowem przed- 
sięwzięciu, które — jeśli się powiedzie — może spo- 
wodować duży przewrót w pewnych gałęziach prze- 
mysłu fabrycznego krajów, położonych nad mo- 
Trzem. 

Jeden z amerykańskich przedsiębiorców wpadł 
mianowicie na pomysł wrządzenia „pływającej fa- 
bryki w celu dobywania bromu z wody morskiej. 

IW tym celu zbudowano już specjalny statek, ma- 
jący 4.300 ton pojemmości, a zaopatrzony we wszel- 
kie urządzenia fabryczne, potrzebne do dobywania 
bromu. Załogę jego będą stanowili, oprócz maryna- 
rzy, robotnicy fabryczni i sztab inżynierów, a za- 
rzucać będzie kotwicę, w pobliżu (golfstromu. Mie- 
sięczna produkcja bromu obliczoną została ma 50.000 


nie do pułku wrócił, gdyby się o niego upomniano! 

Po naradzie trybunał skazał Kułaka na l rok cię- 
żkiego więzienia: z zaliczeniem przebytego już 6-mie- 
sięcznego iwięziena, Śledczego. 

A Kulak słysząc to, poskrobał się za ucho i po- 
myślał: 

— Tyle mi tu wypomnieli palugrafów, tyle naga- 
dali się, papiru napsuli, a ino na pół roku tylko jesce 
pódę! A no, widno, ze i tu tak, jak i na polu, — 
z wielgiej chmury mały dese! (ag). 
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Lwów. SENSACYJNA KLĘSKA POGONI. 
Jak donosi nam nasz korespondent lwow ski, Fo- 
goń lwowska poniosla klęskę w stosunku 5:1 
z Vienną. Pogou wystąpiła bez Góriitza. 

WARSZAWA. TURNIEJ PIŁKARSKI. Roze- 
grany wezoraj piłkarski turniej przymiósł dwie sen 
sacyjne klęski Legji w spotkaniu z Koroną 2:0 
craz Makkabi z Warszawianką 6:0. 

d KRAKÓW. SLAVIA (Koszyce)—JUTRZENKA 
2:0 (2:0). 

HAKOAH (Graz)—MAKKABI 1:1 (1:0). 
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Da mega składu hławatów gatrzegny od 1. 9.1925 dzielny 


spedjent- dekorati 


władający językiem polskim i niemieckim. Zgłoszenia 
z podaniem dotychczasowej działalności, odpisem Świa- 
dectw i żądaniem pensji uprasza 340 


Juljusz Schreiber, Chojnice (Pom.), Rynek 17. 
EAG KATE TERZ 


(w pudełkach z sitkiem) 


jedyny wypróbowany Środek usuwający 
2805 bezpowrotnie 
Pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach 


Proszki dla Bs, 


Laborat. Chem. Farmac. „As. ads Wazawa 


©. 
usuwają BÓL GŁOWY 


Wyrob. Lab. Chem. farm. Ap. Kowalski. 
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kilogramów. 

Za założeniem tej „pływającej“ fabryki przema- 
wiało wiele względów. Przedewszystkiem woda na 
pełnem morzu zawiera daleko więcej bromu, niż przy 
brzegach, a następnie uniknie się kosztów: pompo- 
wania. wody, gdyż odnośne maszyny zostaną ust4- 
wione pod powierzchnią wody. A wreszcie ma peł- 
mem morzu zostaje łatwo rozwiązaną kwestja od- 
pływu wód szkodliwych dla wegetacji i zwierząt, 
jakie pozostają po fabrykacji bromu oraz kwestja. 
dymu z kominów fabrycznych. sf 

W razie, gdy ten pierwszy statek ee swemtie 
zadaniu, mają być zbudowame inne dalsze ,tak, że 
tabrykacja bromu przeniesie się niebawem w całości 
na wody oceanu Atlantyckiego. 
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WARSZAWIANKA 
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W ZAKOPANEM 


| ul. Jagiellońska — Telefon Nr. 60. 


pod nowym zarządem 
gruntownie odnowiony 


poleca 
pokoje z wykwintnem utrzymaniem 


A 2874 CENY ZNIŻONE. 
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Tygodnik ilustrowany dla ludu 
„Wieniec-Pszczółka” 


5t-ty rok wydawnictwa 


Rraków, ul. Dunajewskiego 7. I p. 
grenumerała kwartalna 1 zł. 50$r. 


$ 4 Rzeczywiście oszczędzać, znaczy: uży- 
A) 4 waćtylko mydła „Ko!lontay"z pralką“. 
i kta pierze tym gatunkiem mydła nie 


„ psuje kosztownej bielizny, a przytem 
aszczę”ńza na pieniądzach, czasie i pra- 
cy Proszęstanowczo przy zakupach ob- 
stawać na marce; „Kolłontay z pralką“. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


Gońca Krakowskiego 


„ 


Bir. 6. 
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Wywiad z Abd-el-. 
| Krimem. 


Olbrzym zatezymał się chwilę i zaczął opuszczać 
się wolno. Jasne promienie słońca afrykańskiego o- 
srebrzyły aluminiowe blachy samolotu, kiedy ślizga- 
jąc się po falach rozgrzanego powietrza zlatyjwał co- 
raz niżej i niżej; wreezicie potoczył się chwiejnie, lek- 
ko kołysząc się po zielonej dami na niskich kółkach. 
Z leżących opodal namiotów wyszło dwóch Arabów 
w długich buinusach i powitali nas wschodnim spo- 
sobem, poczem jeden z nich o wybitnie sępim nosie, 
przemówił czystą arabszczyjzmą: 

— Nu? Wie gehts? 

Nastąjpiły prezentacje. Czując się najpoważniej- 
szyu, przedstawiłem swoich dwóch towarzyszy: 

— Mr. Denkey, reporter Now-York-Rag i Mr. Grom 
kof, współpracownik „Iowiesttji *... 

Arab o wybitnym nosie przedstawił się także: 

— Kiwarghel ben Dufth, oficer imtendantury. 

Plrzyczem zawważył i zaznaczył, że Kiwargeldutt z 
Chrzanowa, jego krewnym nie jest. 

Potem wprowadził nas do obszernego namiotu wo- 
dza Riifów. Stary Arab, sługa szejka, polecił nam 
mdjąć obuwie (jak każe zwyczaj). Moi dwaj przewo- 
dnicy, lekko zrzucili sandały, ale z naszą trójką było 
znączmie gonzej. 

W atem Marokko hiszpańsk. nie można bylo skar- 
petek dostać. Podobno wykupił wszystkie Primo de 
Riviera, który wi strategicznym odwrocie, pogubił 
wszystkie części gaunderoby. Nasze zapasy bielizny 
dawno się wyczerpały, toteż gdy kolega Gromkow 
pierwiszy ściągnął cholewki, ukazał czerwono-bruma- 
me pięty na ile koronki podartyjch zielonych skarpet. 
Zawizało w namiocie. Cała świta szeroko się rozsu- 
nela pospiesznie, jakby dia respelkitu, a stary Arab 
wyszedł, gesto spluwiająje. 

Wtem uczynił się rumor. Awizowano nadejście szta 
bu generalnego. Jakoż z przyległego przedsionka 
wyszło kilkunastu oficerów, prowadzonych przez czer 
włonego ma twarzy pulkownika. Nagle, poruszył on 
wiechami wąsów i brodawkami nosa, kichnął głośno 
i wrzasnął purzerażomy: 

— Achiung!!! Gassamgriff!! 

Wszyscy rzucili się do masek ochronnych. 

„„Nastąpiły wyjaśnienia, wyjproszenia, kąpiel w wo- 
dospadzie i za godzimę stanęliśmy przed obliczem u- 
zurpatora do tronu sultańskiego w Moghrebie. Roz- 
mowa potoczyła się gładko w języku angielskim. 
Abd-el-Krim, choć ma sztab złożony z Niemców, a 
imtemdamturę oczywiście z żydów, mówi poza temi 
dwoma najważniejszemi językami na świecie, także 
po francusku, hiszpańsku i amgielsku. Interwiew zajpo 
wiadał się szalenie interesująco, ze względu na wy» 
azerfujące informacje uprzejmego szejka. Interpelo- 
wał go właśnie kol. Denkey: 

— Ameryka wienzy w zwycięstwo bohaterskich 
Rińtów. 

Yes. 

Petain nie wam nie zrobi. 
Yes. 

— Amunięfji wam wystarczy? 
Yes sir. 

A żywności? 

+ — Oh, Yes. 

m— Chociaż z drugiej stnony... gotowka jest potrze- 
bna? 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. 
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W dziesiątą rocznice. 


(Ostatnie dnú Moskwy w Wanszawńe). 


3 siestpniia. Nie omyliłem się: „orjentacyjne“ 
dzienniki witają gorąco autonomię. 

Przemówił w Dumie o „warszawskim froncie“ 
aninister wojny Poliwanow: „Wypadnie nam może 
— są jego słowa — skrócić nasz front wygięty 
w granicach warszawskiego okręgu wojennego, 
ustąpiwszy przeciwnikowi część kraju i odejść na 
zawczasu przygotowane stanowiska, które zajmu- 
jąc armja nasza może zaopatrzyć się we wszyst- 
ko. co jest niezbędne i skoncentrować siły i środ- 
ki do przejścia do natarcia. Koniec wieńczy dzie- 
ło, czego niewzruszonym dowodem jest rok 1812. 
Obecnie możemy oddać Wisłę, wówczas zaś odda- 
liimy Moskwę i potem nieprzyjaciel odniósł po- 
rażkę i musiał opuścić granice rosyjskie“. 

No, to już jest zupełnie jasne. „Możemy oddać 
Wisłę*. to zmaczy oddajemy Warszawę. 

Z Mokotowa uciekają ludzie, bo już wiezoraj pa- 
dlo w nim kilka szrapneli. Cala fala ludności pły- 
nie z Wilanowa, Powieima, Czerniakowa. Druga 
nadpływa od Wawru i Miłosny, zabierając ze so- 
bą resztę letników. Całegtabory żydów spotkalem 
sunące przez ulicę Bracką i Szpitalną. 

Wozy zbiegów utrzymują ruch, który osłabł. 
Tramwaje nie są, jak zawsze, przepełnione. Sa- 
mochodów coraz mniej... Ustat ruch i w biurze te- 
legraficznem w pałacu Briihlowskim — jeszczie 
Lipą kilku dniami dopchać się do niego bylo tru- 

NO... k 

Młodziutki, elegancki listonosz doręczył mi kar- 
tkę od syma. (Tak syna, jak i mnie zaskoczyła 
wojna w Warszawie. Jako obywatel austrjacki w 
wieku poborowym, musiał wyjechać z Warszawy 
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"Miłość meksykańska. 


Melksykamki mają krew gorącą. Dała tego dowód 
młodziutka mieszkanka miasta Meksyku, senorita I- 
nez ' Vargas, zaklochawwszy się bez pamięci w swym 
wielbicieli, Irydorze Covarubias, za którego wyjść 
postanowiła. W. zamiarach swych spotkała jednak 
stanowczy opór rodeńców, który chciała przełamać na 
sposób iście meksykańisiki. 

Przy ` gwałtówinej mianowicie scenie z rodzicami, 
pełna temperamentu Imez zamkmęja się w swoim po- 
koiku, położonym na czwiamtem piętuze i przez drzwi 
oświadczyła : J 

— Daję wam 10 minut do namysłu. Jeśli po tym 
czasie mie zgłołlizicie 'się na moje małżeństwo, rzucę 
się na bruk ulicy przez okmo! 

Ojeiee Inezy wiedział, że córka gotowa groźbę tę 
spełnić. Nie sinacił jednak głowy, lecz pobiegł, jak 
mógł najszybciej, na strażnicę pożamą, szezęściem 
„położoną tuż w pobliżu i dał znać straży pożarnej 

— Hmmm! Yes. 

— Toteż Ameryka obawia się, że was zga:otą. 

— Ye? 

— P:zecież się nie dacie chyba? 

— No sir. 

— A więc zwycięstwo, szejku?! 

— Yes sir! 

- Ueieszony tak obfitym matenjałem dziennikarsk.m, 
Denkey, kiegnął ręką szejka w kolano, lecz... że sie- 
dzieliśmy w kukczki na rozeielowych marach, że. piii- 
śmy wkedy czarną kawę arabeką, że Abd el Krim 
mió? wiąśnie filiżankę do ust — więe biały jego sel- 
ham, spięcy pod szyją zlłocistą agrafą, pokrył się 
szpetuemi plamami. Rozmowny szejk uraczył nas do- 
skonały objadem, przy którym na deser podano nam 
naleśniki, obficie nadziewane wielbłądzią sierścią, któ 
ra jest tu bardzo cennym artykułem krajowym. 

Porucznik Gwarghel-ben-Dufth przygryzał do tego 
cebulę. Rozmowa zeszła na Polskę. Ozerwononosy 
pułkownik znał Kraków jeszcze z czasów przemar- 
szów niemieckich i zapytał mnie, czy stoi jeszcze w 
rynku tym piękny posąg Wehrmamna z gwożdziami. 
Ze wstydem musiałem się przyznać, że go usunięto, 
ale dodałem zaraz, że autor tego wspaniałego dzieła 
został teraz mianowany ojcem miasta i ten Wehrmaun 
w Krakowie może być jeszcze odrobiony. 


Nazwisko ojca miasta bardzo dobnze usposobiło 
pulkowinika do mej osoby i już nam nie wypominał 
pomyłki z gazemi trującemi. W podniosłym nastroju 
wpłynął obiad, poczem kol! Azja Gromkof odtańczył 
kozaka. Z prawdziwym żalem opuszczaliśmy przemi- 
łych Riftów i ich sprzymierzeńców. Mieliśmy ochotę 
pozostać tu jeszcze, ale obowiązek dziennikarski, 
twardy obowiązek, nakazujący nam podzielić się bez- 
zwiłocznie z szerokiem gronem czytelników temi uzy- 
skamemi informacjami, rzuecającemi jasny snop wia- 
tła na sprawę marokikańską, ten obowiązek nakazał 
nam wracać bozawiłocznie. 

Przez szeroko rozwarte okna kabiny aeroplanu sia- 
liśmy obficie na wyniosłe szezyty Riffu sierścią więl- 
błądzią ..naleśnikami. W promieniach zachodzącego 
słońca malał w dali olbrzymi... nos porucznika inten- 
dantury; Kiwatghel-ben-Duftha. Zdala grzmiały dzia- 
ła francuskie... Dram. 
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i osiadł w Moskwie). Leżała cały tydzień ma po- 
czcie warszawskiej... 

Dzienniki ogłosiły dziś adresy urzędujących w 
Warszawie podkomitetów obywatelskich dla przyj 
ścia z pomocą bezdomnym. — Jest tych podkomi- 
tetów 24. Są gubernjalne, jak kaliski, plocki itd.; 
powiatowe, jak błoński, brzeziński, makowski, 
rawski, Ziemi kujawskiej (dwa powiaty razem) 
itd. i miejskie, jak łódzki, włocławski, warszaw- 
ski. Bezdomnemi dziećmi opiekuje się Komisja 
pracy Kobiet Komitetu Obywatelskiego. 

Komitet obywatelski otrzymał dziś od władz 
wojskowych pozwolenie na rekwizycję artykułów 
żywności w składach prywatnych. — Natychmiast 
delegaci w asystencji policji zabrali się do pracy. 
Spisują znalezione towary i albo je odsyłają na 
tychmiast do składów Komitetu, lub też kładą na 
nich pieczęcie. Prócz artykułów żywności podle- 
gają rekwizycji: mydło, świece, nafta itd. Osobne 
biuro oblicza wartość towarów i placi natychmiast 
przypadającą należytość... Rekwizycja ma na celu 
zapobieżenie miegodziwej spekulacji: Wszystkie 
zabrane towary będą sprzedawane po cenach oko- 
wiązującneh w sklepach Komitetu. 

„Na wiadomość o tych rekwizyejach odetchnęży 
nieco nasze „niewiasty“, praekonane, że w razie 
wejścia Niemców zginą z głodu. Przeważnie też 
dla tej bojaźni przed głodem, trzymają się obu rę- 
kami (oczywiście nie wszystkie), orjentacji rosyj- 
skiej. Są zrozpaczone i złe — w oczach mają łzy 
I pioruny. X-wa, kiedy się z nią dziś przekomarza- 
liśmy, nie- wyrażając żalu za zbierającemi się do 
odejścia „braćmi“, nazwała nas ludźmi bez serca, 
egoistami — mało brakowało, aby nam nie zarzu- 
cila zdrady marodowej. Byłoby na dobie studjum 
o wpływie żołądka na przekonania polityczne. 

Telegramy przyniosły sprawozdanie z dalszego 
posiedzenia Dumy. Po przemówieniach przedsta- 
wicieli stronnictw rosyjskich zabierali głos repre- 
zentamci Żydów, Ormian, Łotyszów, Estończyków, 
Niemców nadbałtyckich i Litwinów. O Polukach 


o zamiarze samobójstwa wej oónki. Straż natych- 
miast udała się z siecią ratunkową na miejsce i roz- 
gieta ją przed mieszkaniem Vangasów. 

Tymczasem upłynęło 10 minut, a Ineza, nie ożrzy- 
mawśzy odpowiedzi na swe ultimatum, zdecydowała 
się na śmierć. Otwarta tedy okno I z zamkmiętemi o-. 
czyma skłoczyła... 

Zdziwienie jej musiało być niesłychane, gdy poczu- 
la, że spadła nie na twardy bruk. lecz na sieć, K óra, 
ugięła się pod ciężarem jej ciala... 

W jakiej formie nastąpiło później pogodzenie się. 
dzielmej Inezy z rodzicami — dzienniki meksykańskie 
nie podają. Natomiast zmajdujemy w nich notatkę, 
że Izydor Cavarubias wobec tego azynu Inezy zrejte- 
rowiał, zerwawszy z nią. pomieważ obawiał się pojąć- 
za żonę tak pelną temperamentu osóbkę. 

mez będzie miała teraz zupełnie słuszny powód do. 
pogardzania mężczyznami za ich. tchórzostwo. 

ZBIORY W ROSJI. 

Paryż. (AW.) Ambasador sowiecki w Paryżu 
Krassin przyjął przedstawicieli prasy, którym, 
oświadczył, że doskonałe wyniki zbiorów w Ro-. 
sji pozwolą jej wytwieżć w roku bieżącym kilka 
miljonów tom złoża. Następnie podkreślił on ko- 
nieczność wprowadzenia do Rosji większych ilo- 
ści maszyn rolniczych, oraz szeregu fabrykatów 
dla rozwinięcia przemysiu tamtejszego. 

Formalnie zdementował ambasador wiadomo- 
ści jakoby emisarjusze sowieccy znajdowali się- 
u Abd eb Krima i udzielali wsparcia Rilfenom. 

ABD EL KRIM. 

Londyn. (AW.) Z Tangeru donosi „Times“, źe 
Francja i Hiszpanje oczekują na odpowiedź Abd 
el Krima, wobec powiadomienia go o głównych 
wytycznych warunków pokojowych Francji i Hi-. 
szpamji. Ogólnie oczekuje się dalszych kroków 
wojennych, gdyż jest mało prawdopodobnem, aby 
Abd el Krim przyjął warunki. 

NOWA ERA W CHINACH. 

Waszyngton. (PAT.) 7 bm. Wbolff, Przy formal- 
nej wymianie dokumentów ratyfikacyjnych ukła-. 
du 9 mocarstw co do Chin, wyraził się poseł chiń- 
ski, że ukiady te są trjumiem dyplomacji amery- 
kańskiej. Wstępuje ona w ślady nauki Monroego. 
na wschodzie i jest rękojmią, rozpoczynającej się 
nowej ery w Chinach. 

ZMIANA NA STANOWISKU KIEROWNIKA KO- 
MISJI KLIMATYCZNEJ W ZAKOPANEM, 

Przewodniczący Komisji Klimatycznej w Zakopa- 
nem, adw. dr, Józef Diebl, wyjeżdża na jakiś czas do 
Paryża, gdzie będzie pracował jako urzędnik lon- 
tralkitowy w Generalnym Konsulacie polskim. Dr. 
Diehl, nie chcąc pozbawiać Komisji Klimatycznej od- 
powiedniego kierownictwa w tak ważnym okresie roz, 
wojowym. Zakopauego, padał się do dymisji, której 
Komisja nie przyjęła, udzielając mu dłuższego urlopu. 

Zdaje się jednak, że w myś! wniosku dra Diehla, 
Województwo przyjmie jego rezygmację i rarządzi 
wybór nowego przewodniczącego. Najpoważniejszym. 
kandydatem na stanowiskc prezesa „Klimatyki“ jest 
lekarz dr. Karol Morawski, dotychczasowy sekretarz: 
Wydziału Wykonawczego Komisji Klimatycznej. Na 
razie od 8 bm. do końca sezonu letniego obowiązki 
przewodniczącego pełnić będzie zastępca jego, p. por. 
Medard Kozłowski, naczelnik gminy. 


w telegramie ani słowa. Zapomniała też Agencja, 
streścić mowę Bobrińskiego, która miała być naj- 
lepszą i zakończyła się przyjętą przez Dumę for- 
mulą. 

4 sierpnia, środa. Przez całą noc słychać było 
strzały i eksplozje. 

Dopiero wezoraj wpadł mi w rękę ostatni ze- 
szyt „Myśli Niepodległej". Jak na Niemojowskie- 
go zeszyt to umiarkowany, co więcej, wpadający 
w ton sentymentalny. Wstępny artykuł wyraża 
„podziw* dla narodu, za jego stałość ducha, mę- 
stwo cywilne, odporność niesłycnaną i za bezprzy- 
kładną wiarę w swą ideę historyczną. W artykule 
„Bilans“ czytamy zapytanie: Czy w tym s»trasz- 
nym roku mamy wytykać sobie błędy? — i odpo- 
wiedź: gdyby nawet były, rubryki tej nie należy: 
wypełniać. „Spory, które istnieją, są raczej albo 
walką o wiary polityczne, albo wyrazem wzajem- 
nej niechęci i zdenerwowania, albo ułomności 
charakterów, albo wreszcie owocem czyjehś pod- 
judzań*, 

I to pisze „Myśl Niepodległa", w której obok 
artykułów rozummych lub prawdę głoszących, zna 
lazłeś dyszące nienawiścią, obrzucającco błotem je- 
dnostki i grupy. Wszak to był sport „Myśli* racja 
jej bytu, powód jej poczytności. Widocznie jakiś 
nowy czas nadchodzi, zamosi się ma gwałtowne 
ewolucje... 

W zapiskach „Myśli“ znajduję .przypomnienie 
zasady”: krótkie, ale gorące, rozumne wezwanie 
do wytrwania na stanowisku i nie opuszczania sie 
dzib ojczystych. Cokolwiek się stanie, tu nasze 
miejsce“. Jeżeli fala wojenna wielu wygnała, nie- 
chajże reszty nie wypiera fala urojenia. Inni, obcy 
zajmą miejsca. które opuścimy. aby nas potem 
już nie wpuścić. Na tułactwie czeka zmarnienie.. 
Tu trwajmy. Zostańmy w swoim domu, „choćby 
domu tego podłogą miała być goła ziemia, a đa- 
chem sklepienie niebieskie". Złote słowa. 
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| 
Z Krynicy. 
|Krymica, 6- sierpnia. — 

Krynica jest oheenie pod znakiem ibenefisów, bene- 
Ëe orkiestry zdrożowej, benefis [Katuszka, Kagana, 

Werkay'a itd. itd. itd. — podobno nawet ma być ibe- 
- mefis ikuracjusza, który przez CZAS sześciotygodnio- 
"wego pobytu nie dostał ani jednego biletu kąpielo- 
"wego (w co nie wierzę). Jak się dowiediuję z powodu 
zastosowania nowego sposobu kuracji wszyscy - leka- 
cze, ordymujący w _Kuynicy: opuszczają ją. w pierw- 

«szej połowie bm., & pozostaje ma stanowisku z urzę- 
du lekarz zalkładowty — jest to tak zwana kuracja 
danzingiowa, przepisyjwana tutejszym <kuracjuszkom 
przez różnych mistrzów tańca m miejsce tradycyjnej 
»Słotwinki, Kryniczanki, Karolka i. Juberka. 

\ Wobec tego dawne zakłady leceznicze-świecą pustka 
«mi (nawet łazienki) a powstałe i założone.w tym ro- 
ku. jak Saunatorjun Zacisze cieszą. się niebyjwałem po- 
wodzeniem. Wogóle cała Krynica tańczy — tańczy 
nawet inspektor policji zdnojowej i czasem przez mie- 
uwagę potrąci znajdującego się w biurze jakiego in- 
teresanta, co daje powód do różnych plotek. o pobi- 
cu. 

A potek i bajeczek, czyto politycznych, czy też 
miejscawych mamy w Krynicy obfitość, gdyż: Kryni- 
ca, jako letnia stolica Rzeczypospolitej, nie ustępuje 
pod tym względem Warszawie. 

To też złośliwą plotką są. wieści, jakoby. w restau- 
racji Domu Zdrojowego «ceny byly wygórowane, po- 
trawyumarne, obsługa licha, oraz, że p. Szole, dzierża- 
wea tej restauracji popołudniu barykaduje wejście do 
restauracji stołami, obawiająle się nadmiaru gosti. 

Wierze tylko w to, że dbający © dobro Krymiey: i 
przyjeśdających kuracjszy Dyrektor Nowotarski: u- 
sunie «becmego dzierżawę, a restaurację w Domu 
Zdrojowym odda w ręce fachowe ku ogólnemu -zado- 
woleniu gosci. 

Nie jest,natomiast plotką niedzielny huragan, któ- 
ry wyrządził wiele szkód szczególnie w lasach, ła- 
miąc drzewya.w samym pasku około 600 sztuk. Może 
jednak i ten' przyniesie konzyść Krynżey, gdyż zape- 
"wne szikiedąch wyrządzonemi w lasach zajmą się od- 
powiednie czynniki a wtedy przekonają się, że w Kry 
„nicy i okoliey nie wszystko jest w należytym porząd- 
Ku. Lasy w ówolicy Krynicy zostały przed kilku ta- 
-iy powyciname,„a wyręby do tej pory niezalesione, — 
tjak nazwać taiką gospodarkę leśmą — miejscowy od- 
-dział Polskiego Towarzystwa IMatrzańskiego inter- 
<wenjował w tej.sprawie w Inspekcji leśnej w Nowym 
Wye, jedmak wązskurecznie. 

Krynicki oddzjąd Polskiego Towarzystwa Tatrzań- 
skiego jest obecnie majżywotniejszem Towarzystwem 
«w. Krynicy, praemdigcem dla dobra zdrojowiska i po- 
gierającem rozwój tegoż. Jak już niejednokrotnie 
mspominano w „Gońcu* Towarzystwo to prowadzi ró 
wnież biuro informacyjne, udzielające przyjezdnym 
informacyj mieszkaniowych. Nie rozporządzając je- 
adnak „odpowiedniemi ‘funduszami nie może Krynicki 
„©ddział P. T. T. spełniać należycie swych obowiązków 

— toteż dziwić się naleńy dlaczego odpowiednie czym 
aiki nii dopomogą Toperzystwu, pracującemu dla 
dobra „ztlmojowiska. 

Również dziwnem jest, dlaczego do tej pory nie 
gostał powołanym delegat iBeskidu do Komisji Zdro- 
gowej (sprawę tę już powuszano w „Gońca Zdrojo- 
wym), pomimo wniesionej prośby do Województwa 
krakowskiego przez zarząd Beskidu. Możeby p. Wo- 
jewoda Kowalikowski, będące obecnie w Krynicy. zoa- 
dał na miejscu i powołał do Komisji Zdrojowej przed- 
siawiciela Towarzystwa, żyjącego 1 i pracującego, oraz 
dająceco gwaęanaje, że i interesa kuracjuszy będą 
bronione. 

GQ działalności P. T. T. „Beskidu“ i innych krynie- 
kich Towarzystw FSK >. W . mstępmym kiście. Al. 
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- Kronika krynicka. 


WYCIECZKA „BESKIDU* DO PIWNICZNEJ I 
LUBOWLA. Krynicki Oddział Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego „Beskid“ %organizował w dniu 
80 lipca wycieczkę pieszą górami przez Jaworzynę 
do Piwnicznej. — W wycieezce brało udział 20 ucze: 
stników w tej liezbie połowa gości kąpielowych, Wy- 
eieczka udała się znakomicie, a uczestnicy spedzil 
miło dzień, podziwiając piękno aaszych gôr. To też 
Zarząd Beskidu widząc, że usiłowania jego odnoszą 
skutek, organizuje w niedzielę dnia 16 bm. wyciecz- 
kę przez Żegiestów do iLuhowli. 

FREKWENCJA GOŚCI. Według zestawienia biura 
mełdunkowego Komisji Zdrojowej z dn. 5 sierpnia 
br. ilość gości wynosiła 13.309 osób, tj. o 2104 osób' 
więcej niź w roku ubiegłym. 

FESTYN. W sobotę dnia 15 bm. odbędzie się w par- 
ku Pułaskiego festyn na dochód budowy pomn$ka 

Pułaskiego. 

Komitet organizacyjny z burmistrzem Krynicy dr. 

Franciszkiem Kmietowiczem na czele zajął się gor- 
liwie przygotowaniami, ażeby festyn ten wypadł “jak 
najwspanialej W programie mnóstwo nowych nie- 


Niedostateczne dotowanie poczty 


w Zakopanem. 


(Od własnego kkiorespondeniu). 


Obecne czasy można już chyba pod pewnemi wzęlę- 
dami nazwać normalnemi i wymagać, by również i 
stosunki stały się mormalnemi. Ni iestety: jeszcze ciągle 
zdarzają wię jakieś niedomagamia i to poważne! A że 
tak jest, niech posłuży następnująjcy fakt, jaki się 
zdarzył na poczcie w Zakopamem. 

Miamowicie poczta tutejsza wyjlaciła przekazy pie- 
niężne z 4—5 dniowym opóźnieniem. I tak mp. prze- 
kaz pieniężny, wysłany 31 lipca z Nowego Sącza, zo- 
stał wypłacony dopiero 5 sierpmia, wysłany z Krako- 
wa 1 sierpnia — wypłacono także 5 sierpnia itd. 

Przekazy nadeszły mormalnie, tylko piemiędzy na 
wyjiłatę nie było, bo Główna Kasa pocztowa w Kra- 
kowie dotacqji pieniężnej, nawet pomimo telegraficz- 
nego urgensu tut. poczty, mie przysłała, a do wypłat 
potrzebą było 300 tysięcy. 


To też te kilka dni Zakopane całe byo pod zna- 
kiem ogromnego zdenerwowania, gdyż  kuracjusze, 
ludność miejscowa, banki, kupcy etc., otrzymawszy 
od nadaweów pieniędzy zawiadomienie o wysyłce, 0- 
blęgała masowo codziennie wychodzących listonoszy, 
okienka kasy pocztowej i domagała się wypłat — je- 
dnak bezskntecznie, otrzymując stereotypowg odpo- 
wiedź, że przekazy są, ale pieniędzy niema! 

Winę ponosi tu Dyr. Poczt, względnie Główna Ka- 
sa w Krakowie, która z nadsyłamych codziennych wy 
kazów winna była się zomjentować, że w Zakopanem 
wypłaty przenoszą kilkakroć wpływy i dlatego też 
winna była dotację dla tur. poczty odpowiednio zwie- 
kszyć i na czas ją przysłać! 

Tego rodzaju stosunki nie podniosą chyba Zakopa- 
nego! 


spodzianek. Cel, na który festyn ibędzie urządzony 
ściągnie mnóstwo gości łaknących zdrowej rozrywki. 
POD ADRESEM SPACEROWICZÓW. (Zwracamy 
uwagę spacerującym (po deptaku kuracjuszom, że 
Zarząd) Zdrojowy poustawiał na deptaku kilkanascie 
skrzynek blaszanych z wyraźnym napisem: ..Na smie- 
ci“ w tym celu, aby do tychże wrzucać papiery Í nie- 
dopalki papierosów, a nie zanieczyszeząć deptaku— 
wielkim kosztem w porządku utrzymywanym. 
WYPADEK AUTOMOBILOWY. Samochód jadący 
w nocy z dnia 6 na 7 tm. z Krynicy do Muszyny uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Cieżkiego uszkodzenia 
domat jadący tym samochodem p. K. Zarlikowski 


„urzędnik Zarządu Zdrojowego oraz jego żona. 


PROŚBA KURACJUSZY. Kuracjusze mieszkają- 
ey ma tak zwanej „Górce“ proszą po raz drugi za 


‘naszem pośrednictwem kompetentne czynniki, aby 
"przyprowadziły do pomządku drogę, gdyż podczas 
„deszczu ta część Zdrojowiska jest zupełnie odciętą 


oil źródła i łazienek. A iprzecież na „Górce“ mieszka 
około 300 kuracjuszy i położone jest w centrum Zdro- 
jowięka.. 


—— 01-10 —— 


Z pod Giewontu. 


(Koresp. własna „Gońca Krak.*). 
Zakopane, 7 sierpnia. 

W „ostatnim moim liście napisało się pare słów 0 za- 
śmieeaniu gór, lasów i innych przejawach zboczenia 
powojennego. Że sprawa ta jest mietylko ważną i 
grożmą i że miarodajne czynniki. oraz ludzie, którym 
na zacho wamiu „czystych — w fakitycznem tego sło- 
wa znaczeniu — form życia kulturalnego zależy, czu- 
mać powinny, świadczy fakt ukazania się w mumerze 
31-5m tutejszego tygodnika „Głos Zakopiański“, me- 
morjału p. Jaczynowskiego (nauczyciela szkół śred- 
nich w Warszawie i czlonka klubów sportowych i tu- 
cystyczmych) w sprawie budowy schroniska nad Czar 
nym Stawem Gąkienicowym. 

Pam Jaczynowkki żąda mietytiko wybudąwania wehro 
miska, ale proponuje (przemianę pięknego Czarnego 
Stawu w zimowej porze, na tor lyźwiarski i teren ho- 
PA Po przeczytaniu tych słów, zdawało mi się, 

żom dostał obuchem w głowę i że straciłem przy- 
tomność, Nie dziwię się ludziom o nizk'm poziomie 
tulturalnym, że zaśmiecają góry i lasy, mniej dziwię 
się ludziom pseno-kultwralnym. że zasypują sobie 
oczy śmieciem. izbieranem z podłogi — ale dziwię 
się, że całowielk, który mieni się „nauczycielem szkół 
średmieh i ezlomkiem klubów sportowych“ zdolny jest 
do publikowania podobnych monsensów, przypomina- 
jących inmy, z qpuzed kilkumastu laty nomsens. taż. 
Dzieślewkkiego w sprawie budowy kolejki na Świni- 
cę. Pan J. propaguje ideę budowy schroniska, z racji 
udostępnienia gór licznym turystycznym mzeszom — 
i nie wystarcza mu schronisko na hali Gąsienicowej, 
odległe zaledwie o pół godziny drogi od Czarmego 
Stawu!? Jeżeli p. J. ma ma myśli turystów, którym 
marsz półgodzinny może być przeszkodą w poznaniu 
piękna Tatr, to lepiej miech zaproponuje wprost: tram 
waj elektryczny z Zakopanego do Czarnego Stawtu, 
wimdę lub schody ruchome ma Świnicę, Granaty i Ko- 
zi Wierch, ebiodnik betonowy. ławeczki eo 50 .metrów 
itp. udogodnien'a „turystyczmo-qportowej"... 

„Hokej“ ma Czarnym Stawte. Cud, ajawa, zwid, sen 
czarodziejski, wyśniona baśń z Tysiąca i jednej mocy: 

Olbrzymia lodowa tafla Czarnego Stawu omiecona 
ze śniegu moturowemi szezodkami, wokół stawu bie- 
gną rzędy law i trybum, wzniesienia dla orkiestr, wy- 
sokie maszty lamp Iukowych... nad Czarnym Stawem 
trzechpiętrowy!, al gierno oświatlony hotel, z salą ba- 
lową. restauracyjną, windami, marnnunowemi zchoda- 
mi... Orkiestry grają, tłuany zasiadają na trybunach — 
zawody łyżwiawskie i hokejowe... Cud, sen. zjawi, 
zwid, sen czarodziejski, wyśmiona baśń z Tysiąca i 
jednej nocy... 


Na zakończenie tumieju hokejowego bal kostju- 
mowy, z serpentynami, confetti, konkursem piękno- 
ści, |poczia, kołem szczęścia Gzezęśliwy gracz otrzy- 
muje bilet bezpłatnego wyciągu windą na szczyt Świ- 
nicy) itp. keztroskiemi przyjemnościami... Setki lamp 
łakowych o sile tysiąca świec każde, sieją blaski, Iu- 
strzana tafla Czarnego Stawu drga wszystkiemi kolo- 
rami tęczy, a ponad otjwietlone szezyty płynie gwar, 
śmiech i radość życia i... okrzyki wiwatowe na cześć 
projektodawcy jp. Jaczynowskiego z (Warszawy. 

Cud, sen, zjawa, zwid, sen czarodziejski, wyśniona 
baśń z Tysiąca | jednej nocy... 


i jak się tu dziwić pospólstwu i drobnym kupczyktom 
z Kaźmierza, Nalewek — gdy podobno zjawy rodzą 
się z mózgach ludzi, mających pretensje do knuitury 
i mających obowiązek stania na straży wszelkiego 
piękna i chronienia przyrody. 

Jakżesz inaczej w mych i innych oczach przedsta- 
wia się np. taki krawiec. zakopiańsk„ a równocześnie 
twórca zakopiańskiego parku klimatycznego, nie ma- 
jący żadnych pretensji do tytułów i godności, ale za 
to rozumiejący piękmo przyrody i jej znaczenie dla 
ludzikłości... Gdy nikt inny nie chciał podjąć się żmu- 
dnej i miewdzięcznej pracy, założenia z niczego w 
ciagu paru tygodmi parku. stanął do pracy sam i zno- 
bił coś... wprawdzie to coś mu dużo jeszcze braków, 
a jedną wielką wadę w postaci różnych drabinek, hu- 
stawek, błędników itp. rozrywek dla dzieci, przypa- 
minająjcych nam ogródki podmiejskie — ale zawsze 
jest czemś, jest zaczątkiem na wcale piękmy i mako- 
micie położony park klimatyczny. Być może, że w ry- 
sunku klombów i rozmieszczeniy ścieżek zbyt znać rę- 
kę i nożyce krawieckie, jak twierdzą niektórzy, ale 
z, to w całym dziele znać i cenić należy dobrą wolę 
i miłość przyrody człowieka, któremu przecjwstawić 
należy projektodawećw hokeja na Qzarnym Stawie. 

Panu Janowi Kowalskiemu, mistrzowi sztuki kra- 
mieckiej i twórcy parku kii matycznego w Zakopa- 
nem, mimo wszystkie braki w jego dziele, wszyscy 
cddadzą cześć — a p. Jaczynowisk: emu?... przymaj- 
mniej nie ja i wszyscy ci, co kochają piękno przyro- 
dy tatrzańskiej, 

Oto refleksje, które nasunęło mi glośno w Zakopa- 
nem komentowane, wystapienie p. Jaczynowskiego 
na łamach Głosu Zakopiańskieso*. 

Od refleksji przejdźmy do rzeczy bardziej realnych 
i zróbmy przegląd ubiegłego tygodnia. 

Tydzień ten był dziwnie obfity w niezwykłe zdarze- 
nia. iPomińmy więc wszystkie przedstawienia, kon- 

<enty, widowiska, o których starałem się informować 
Czyłtelmików . „Gońca w kronikarskich wiadomo- 
ściwch, a przejdźmy, go paru słowach o zdobyczach 
realnych tego tygodnia, tj. do samochodowego becz- 
kowozu, który od paru dni niwija się pio Zakopanem 
rzękńście ekrapiając ulice | dorożkach samochodowytch 
zakop iańsikżej spólki samochodowej, kac a a 
taniąszybką i wygodna komunikację (kurs 80 gr. 

1 km.) — pozejdźmy do najgltośniejszego i grozą pr s) 
mującego wypadku tragieznej śmierci trzech turystów 
w Tatrach. 

, Dokladny opis tego wypadku mieli Czytelnicy 
„Gońca" iw mumenze sobotnim tego pisma. więc po- 
wtarzać faktów nie będę, a poruszę rzecz inną. to 
jest tajemmieze i dotąd nie zbadane przyczyny śmier- 
«i trzech ludzi. Wypadek, ten, jest tak niezwykłym 
w dziejach turystyki — miemal jednoczesma śmierć 
trach ludzi, każdego w innym wieku i innej komplek- 
sji mie wskutek wypadku w górach — że budzi zro- 
zumiałe zaciekawienie, nietylko wśród niekrytyczne- 
go tłumu, który stara się dopatrzeć w wypadku, ma- 
wet zbrodniczej ręki — ale i wśród turystów. dla któ- 
rych wypadek ten posiada duże znaczenie. Głos ogól- 
my domaga ię stwierdzenia bezpośredniej przyczyny 
śmierci przez sckeję zwłok. Wyjaśnienie przytczyny 
nagłej śmierci w tym wypadku ma duże zmaczenie 
dla turystyki wysakło-górskiej, gdvż primo może wy- 
jaśnić niejedną niejasną dotąd przyczynę innych ta- 


Btr. 8. 


jemmiczych wypadków w górach, a secunao może u- 
dzielić wekazówek dla licznej rzeszy turystów na 
qrzyszlość, jak w podobnych wypadkach, w jakich 
maalazty się tragiezne ofiary górskiej burzy z dnia 
3 sierpnia, zachować się należy. N, D. 


o —— 


Kronika zakopańska. 


TYDZIEŃ TATRZAŃSKI. Dziś został ustalony 
rogram rozpocząć się mającego 10 bm. Tygodnia 
Tatrzańskiego. Rozpocznie go o godz. 9 rano nabo- 
żeństwo w kościele parafjalnym ma intencję Pol. To- 
warz. Tatrzańskiego, — po nabożeństwie odbędzie 
się w dworcu Tatrzańskim wiec członków iP. T. T. 
iWiec zagaji prezestP. T. T. p Czerwiński, poczem re- 
ferat © „Dzisiejszym stanie i pracach P. T. T. wy- 
głosi prof. dr. W. Goetel — po referacie nastąpi dy- 
skusja, wnioski i rezolucje. We wtorek 11 bm. o g. 
1030 odczyty pf. Goetla „O powstaniu i buiowie geo 
logicznej Tatr“ i prof. St. Sokołowskiego „O natu- 
rze lasu górskiego”. Po, południu o tę. 8-ej wycieczka 
populamo przyrodnicza do Doliny Strążyskiej i przez 
Gmzybowiece do doliny Małej Łąki, względnie przez 
Czerwoną Przełęcz do Doliny Białego. Wycieczkę 
poprowadzą prof. Stan. Sokolowski i prof. dr. Wale- 
ry Goetel. 

W środę o g. 10.80 odczyty prof. Roszkowskiego 
i prof. Domaniewskiego „O świecie zwierzęcym 
Tatr" — o godz. 3 wycieczka do Groty Magóry. pod. 
przewodnictwem p. Tadeusza Zwolińskiego. 

W czwartek o godz. 10.80 odczyt dr. M. Świerza 
pt. „Zdobycie Tatr" — po południu o 8-ej kurs 
[wgpinania i użycia liny w górach, poprowadzony 
[przez p. dra Świenza. 

W piątek o godz. 10.30 odczyt prof. dr. Jana Gw. 
Pawlikowskiego pt. „Dawne postacie zakopiańskie“. 
Po połudmiu o 4-ej zabawa ogrodowa połączona z ca- 
lym szeregiem niespodzianek, w ogrodzie dworca Ta- 
trzańskiego. 

IW sobotę przed południem zbiórka uliczna — te- 
goż dnia wieczorem zabawa taneczna w pensjona- 
cie „Warszawianka“. 

W niedzielę wieodzinach wieczornych zbiórka 'w lo- 
kalach kawiarnianych. N. D. 
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„ANIEC KRAKOWSKI” 


Listy z nad Tamizy. 


„Święto cylindrów“. — 30.0600 widzów z arysto- 
kracji na „matckuć kdubu „Harrów* przeciw klu- 
bowi „Eaton. — 100-letnie damy. — Arystokra- 
ci i proletarjusze emtuzjastami sportui — „Tu nie 
pachnie rewolucją! *... 
Londyn w początkach sierpnia. 

(zlb.) Po dłuższej przerwie, spowodowanej nieobec- 
nością na gościnnej ziemi angielskiej, postanowilem 
znów parę słów do Was napisać, gdyż znalazłem się 
pad Tamizą z powrotem w chwzii, gdy olbrzymia sto- 
hca otbrzymiego państwa brytyjskiego przedstawia 
się najbardziej interesująco, a mianowicie w okresie 
„seasom'u, tj. letniego karnawału. 

Pomimo. że żyjemy w czasach niwelujących wszyst 
ko i wszystkich, i że jesteśmy świadkami, jak prze- 
padają niepowrotnie rozmaite tradycyjne zwyczaje 
po wszystkich krajach ewopejskich — Anglja zacho- 
wała ich dotąd, stosunkowo, znaczną liczbę. Między 
innymi przetzwał dotąd „Eaton and Harrows Orteket 
March“, czyli „Święto cylindrów. stanowiący" mie- 
yako punkt kuiminacyjny londyńskiego „„season'u*, 
który udał się w tym roku bajecznie, dzięki, przede- 
wiszyłstikiem.  wispaniałej w ciągm dwóch miesięcy 
niezmiemnej pogodzie. 

Oto, tak wygiądal w roku bieżącym ten „matoh“, 
o którym ktoś stę wyraził. iż niewidziawszy go, nie 
może cuidzoziimiec twierdzić, że zna Amglję. choćby 
w niej mieszkał fat kilka. 

Na korosalnym trawniku, noszący nazwę Lords 
Oridket Fields, oglądamy zgromadzonych około 30 
tysięcy osób. Połowę z nich stanowią mężczyźni. w 
garniturach wizytowychęi obowiązkowo z ceylindrami 
na głowieh, (podczas gdy 15 tysięcy kobiet ma na 
sobie arcydzieła saluki krawieckiej. sprowadzone z 
Paryża. Na tłum ten składają się synowe pierw-zych 
rodzin kraju w towarzystwie swych rodziców, sióstr, 


ciotek, 'wużów, kuzynów itd. Dzielą się oni na dwie 
partje: „Eaton“ klub, mający barwy jasnomiebieslkie 


i klub „Harrow* z barwami ciemnao-błakitnemi. Ucze- 
stnicy „uroczystościć i ich służba udekorowani są 
temi barwami. znajdującemi swój wyraz w kwiatką, 
zaiłkniętym do bukonierki, w krawatkach. fantazjach 
na laskach, sukniach, parasolkach ‘tp 

Trwmik otaczają staroświeckie powozy uprzywiie- 
jowanych członków klubów. służące im za trybuny 
widzćw. Starsi panowie siedzą na wierzchu pudeł tych 
powozów, noszących wypisane wieikiemi literami na- 
zwisiko właściciela (lond X., wicehrabia Y. itd.) i po- 
jejają whisky z wiodą sodowią, które podaje im wyga- 
lowama slużłba. śledząc z żywem zajęciem przebieg 
gry w piikę. 

Specjalnością angielską, ukazjącą się publicznie z 
racji tego „matchiu* — są t. zw. „100-letnie damy“. 
fostrojone w staroświeckie suknie, moeno upudrowa- 
ne, obywieszone klejnotami rodzinnemi i przypatrują- 
ce się przez lommicny otoczeniu ludzi „swej“ sfery, w 
(której ezwją się talk dobrze. Wojna zmiotłu na kon- 
tynencie europejskim tę „species do grobu — w Am- 
gji jednak utrzymała wię ona w całości. 

— Jakie jest pańskie zdanie o te „party“? — za- 
pytała urocza Amgielka, która zaprosiła mmie. bym 
jej na „match* towarzyszył. 

— Tu nie pachnie rewoiueją — odparłem bez na- 
mysu. 

I rzeczywiście, w Anglji dają się odczuwać rozmai- 
te zapachy, z wyjątkiem zapachu rewolucji... 

Potwierdzenie mej odpowiedzi, danej uroczej Am- 
gielce, znalazlem tegoż dmia wieczorem na ulicach 
Londynm, gdzie rozgrywał się dalszy ciąg obliwego 
„match'u”, 

Tymczasem zwyciężył klub „Harrow“, a więc ciem- 
no-błękitni.' Jego członkowie rozjeżdżali się w setkach 
samochodów po najbardziej ruchtiwych ulicach Lon- 
dynu, siedząc na wierzchu karoserji (w cylindrach i 
frakach z flaszkami whisky i syfomami wody sodo- 
wej), krzycząc w niebogłosy: „Harrow! Harrow* hur- 
walt Wewnątrz samochodów siedziały mlode piękuo- 
ści i ,LO0-letnie* damy. Nagle w pobliżu cyrku Picea- 
dilly — tam, gdzie ruch jest największy — samocho- 
dy stają. młodzi ludzie zesuwają się na ziemię, egma- 
ją swe damy, otrzymują od nich bukiety bławatlków 
(barwa kiubu Harrów) i mięsszają się z tłumem ulicz- 


„Har- 


nym, witajyeym ich entuzjastycznie okrzykami: 
rów! Harrow! Hurra!“ 

Tium, jak każdy tlum na świecie, składający: się 
z proletarjuszów, wywywa bławatki z rąk młodych 
arystokratów, bo tak samo, jak oni entnzjazmuje wię 
sportem... 

Ten EA dla sportu, objawiający się z taką 
żywiolową siłą, że dla mas, ludzi z kontynentu, 'wyda- 
je się ozem ni tepiojęłttem, zaciera w Amglji niejedną 
różnicę klasową. 

— Tak — pomyślałem raz jeszcze — tu nie pach- 
nie rewolucją... 

I jakżeż mogłoby być inaczej w kraju, gdzie zarów- 
no lord, jak proletarjuse, zajmują się o wiele mniej 
przesileniem w przemyśle węglowym, niż, dajmy ma 
to, zwycięstwem mistrzyni św iatowej tenmisa, Teresy 
Lenglen, albo zdrowiem słymnego džokeja Steve Do- 


moghuge*eo, lub też zwycięstwem klubu „Harrow* 
nań klubem „Eyton*?... 

ÅTTE 
HUMOR. 


ZBYTECZNA OBAWA. 

Astroom (io swej żony. leżącej w łóżku): Wy- 
obraż vobie najaroż-za. srwierdzikan niewąjspliwie, że 
Mu ao n "etydko nrcszkają lwlzte, ale także. $4 
megg mas w” iz nal 

Żona: A w > olki omme! Mogą. zobaczyć mmie w negli- 
żu! 
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HISZPANJA NIE ZAWRZE OSOBNEGO PO- 
KOJU. 

Madryt. (AW.) Rząd hiszpański dementuje sta- 
nowiezo pogioski rozsiewane w zagranicznej pra- 
sie o odrębnym pokoju z Abd el Krimem. Niepra- 
wdą jest jakoby Hiszpanja postawiła odrębne wa- 
runki. 

Nigdy też w tej sprawie nie konferowano z emi 
sarjuszami Abd el Krima. Rząd hiszpański oświad 
cza, że Francia i Hiszpamja postępują solidarnie 
w myśl postanowień konferencji madryckiej. 


GRECKIE ZBROJENIA. 


Rzym. (PAT.) 7 bm. „Tribuna“ donosi z Aten, 
że rząd grecki aż we Wloszech 100.000 ka- 
rabinów Manlichera, z ważnemi udoskonaleniami, 
wynalezionemi przez pewnego oficera greckiego. 
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popsuty automat 


Z czasów wojennego chaosu pamiętamy doskona- 
le awe niewielkie, malowane skrzynki z licznemi o- 
kienkami, wąskiemi szparkami do wrzucania pienię- 
dzy i z otworami, podobnemi do gęb z wystawony- 
mi językami, skąd — 'w dobrych jeszcze czasach — 
wylatywały różne niespodzianki. 

Nkuzynkki te widzieć można było na każdej stacji 
kolejowej w teatrach i w wszystkich niemal pocze- 
kawniach publicznych. 

Były to awitnjackie i wiemieckie automaty, samo- 
dzialające sklepiki, wygoda dla (pasażerów i czeka- 
jacej pubłiczności. radość wreszcie ogromna dla dzie- 
gi: 

Bo czyż to nie bylo miłe? Wcjiskałeś dzieciaku 
przez szparkę 20-halerzówkę, pociągałeś za wystają- 
cą obok chwytkę i — z otwartej, metalowej sęby” 
automatu, ześlizgtwała się momentalnie po wystąją- 
cej blaszce, jakby po wystawionym języku, to- czeko- 
lada, to cmkierki, to zabawka. 

Ale, z latami strasznej wojny zapomniano równie 
dobrze o automatach. jak i o dzieciach: tylko dzieci 
nie zapomniały o automatach! Wybładłe, wychudłe,., 
karmione sacharyną, z ogromiaą tęsknotą wyczekiwa- 
ły chwil, w Których — znałazłszy się na kolejowym 
peronie — mogly: pociągnąć za chwyłikę automatu. 

Lecz autematy były puste; mimo to jednak przez 
cale lata wisiały na swoich miejscach, zachęcając 
przebarwną reklamą i tanimi napisami: Einwurf 20 
Heller. 

I dzieci biedne, jak dawniej, stawały szeregami. 
wrzucając w tajemniczy otwór uproszone u rodziców: 
niklówki, Po peronach rozbnzmiewał jednak. tylko 
trzask Tnszezamej z rozpaczą chwytki i nieraz żałło- 
sny pacz zawiedziomego dzieciaka. bo popsuty. czy 
pusty automat pieniądze fbrał, nie w zamian mie da- 
jac. 

Mówią. że wlaścieiele owych automatów nigdy 
przedtem ma mich nie porobili interesów tak świet- 
nych, jak w latach wojny, w ciągu któlrych społeczeń 
stwo nasze itłolerowalo amtomatyczny rozbój owych 
niemieckich. samodziałających grajzlermi. 

Potem przyszedł (przełom dziejowy. potem pmzy- 
szła samojidiność Polski, potem organizacja państwo- 
wa, władze, rząjd... 

Z nastaniem porządku społecznego wyrugowamo 
nieanieckie automaty. Na ich miejsce jednak poczęły 
się wyłamiać zwolna rodzime. 

Nie były to metalowe sknzynmki z ozekoladkami, 
ale — losy najrozmaitszych lotenji famtowych. 

Siedziałeś — stare dziecko — w kawiami, aż tu 
nachodzi cię „komitetowy* i — obiecując złote góry, 
wyllusza ci los jakiejś loterji tantowej. „Wdusza” cì 
go! — bo najsłodezymi widokami "weisłka się wgłąb 
twej duszy. aż do zapomnianych dawno skrytek cza- 

sów dzieciństwa, a zdobywa to, iozego jedynie pra- 
gnąj, — tj. taką a taką gotówłkę. 

Ale za. to masz los i nadzieję! Gdy zaświta mado- 
sny dzień ciągnienia, oznaczony na kupionym losie, 
ciągniesz i ciągniesz zu... chwytkę automatu i — jak 
to biedne dziecko z czasów wojny, — beczysz żało- 
śnie ze wstydu i żalu, żeś się dał tak łatwo... wyki- 
waé! 

A ileż, ileż takich starych a naiwnych dzieci mamy 
dzis w Piolsce?... Lecz najgorsze to, że i te „dzieci“, 
jak i tamte wymędzniałe. przetmte sacharyną i im- 
nemi „ersatzami*. o najczęściej biedacy. służba do- 
mewa, kelpeuzy, mali urzędnicy iip., którzy w swej 
calożywofnej nędzy, każdy odbłyskk słońca w kałuży 


hiorą za, złoto, każdą rloikę o zbliżających się lep- 
szych czasach biorą za. prawdę, każdą najsłabszą na- 
dzieję na zmianę swego smutnego losu ostatnimi opła 
cają groszamii 


Nr. 1%. 


Człowiek a małpa. 


Od roku 1859-g0, w którym po raz pierwszy ogib- 
szomo słynne dzieło badacza angielskiego Karola Dar 
wina, moł+zące tytuł „Origin of species”, ród malłpi 
intensywnie zajmuje umysłowość ludzką. Rzucone 
przez Darwina pwzypuszczenie, jakoby w. historji 
Swiata organicznego należało szukać (początków 
Astnienia człowieka wśród małp, uczyniło to zwierzę 
przedmiotem pilnych dociekań naukowych. Powstały 
mięc różnice zapatrywań, spory, wreszcie na prze- 
łomie wieku XIK-go ten punkt teorji Darwina został 
obalony, zdawało się dotąd, że skutecznie i bezpo- 
wanotnie. 

Ale w ostatnich latach, powojennych, zaintereso- 
wanie się ma'pim rodem rozbudziło się w umyśle te- 
goczesnepo człowieka na nowo, a to po raz pierw- 
szy udatnymi,. jak mówią, a powszechnie znanymi 
eksperymentami lekarzy: paryskiego Woronowa i wie 
słeńskiego Steinacha, poraz drugi zaś toczącemi się 
obecnie w Stanach Zjednoczonych tak zwanemi ,„mał- 
pimi procesami*.. 

Przedmiotem (procesów tych jest właśnie ów prze- 
sądzony już przed laty najsłabszy punkt teorji Dar- 
wina o pochodzeniu człowieka od małpy, który wy- 
dobył dzisiaj znów na. światło dzienne maleński czło- 
wieczek (w maleńkiej mieścinie amerykańskiej, profe- 
sor wyższych szkół John T. Scopes w Dayton Tenn., 
liczącem niespełna 5.000 mieszkańców. 

Ani Dayton. ani Seopes, ani mawet małpy. nie przy- 
puszczali nigdy, że staną się naraz sławni na cały 
świat. Bo nie jest to zwykła jakaś senzacja, nie spra- 

"wa mowego Hartmanna, lub «proces rozwodowy eks- 
cesarza Wilhelma, ale — „walka ciemnoty i nieto- 
lerancji z cywilizacją, a z wolnością i nauką. zdoby- 
temi przez człowieka w tysiiącletnim pochodzie dzie- 
jowym*, jak twiendzi prasa amerykańska. 

Rano 10 lipca br. wstała z łóżka. calutka Ameryka 
w nalzwiycjzajaem podnieceniu! Był to dzień rozpo- 
«częcia się m Dayton pierwszego. „małpiego procesu". 
Od tego dnia nie ma na całej kuli ziemskiej zakątka, 
gdzieby się tym procesem nie intereso wano.. 

Opowieść zaś przedwstępna jest. krótka: uczniowie 
«szkoły średniej w Dayton roznieśli po. miasteczku 

wieść o niezwyłkle interesujących wykładach prof. 
Beopesa o pochodzeniu człowieka. Dowiedziawszy 
«się o tem obywatele Dayton, zebrali się pewnego wie- 
opora w miejscowej aptece Robinsona (jota w jote, 
jak u nas, gdzie w małych miasteczkach zbiera się 
inteligencja na plotki w aptece!) i po dłuższej nara- 
dzie postanowili Scopesa oskarżyć publicznie o to, 
że nauczał w «zkole teorji ewolucji: wbrew. prawu sta- 
nowemu, które tego! zabramia.. 

Stalo się! Proces rozpoczął się 10 Tipea br. w cig- 
gu którego Clarence S. Darrow, główny obrońca (Sco- 
pesa wygłosił mowę. . « 

Mowa ta, rozświetlająca motywy walki dwóch obo- 
zów. na jakie rozdziela się dziś cała Ameryka, bnzmi 
mniej więcej w sposób następujący: 

„Sąd o ewolucji, poruszył uczucia i namiętności 
całego narodu. Dowodzi. to, że Ameryka nie jest kra- 
jem zabobomów i gromadzenia pieniędzy tylko, jak 
-0 .tem często mówią na świecie. 

Czkowiek ulicy (the man on the street) zrozumiał, 
ýe jego ślwięte prawa są zagrożone. :A gdy tego ro- 
dzaju zrozumienie skrystalizuje się, to może wywo- 
lać większe piekło, aniżeli żagtwie iw rękach rozna- 
miętnionego tłumu. 

Qi, którzy stoją poza kulisami tego procesu. są 
uczciwi. Wierzą oni wiarą krzyżowców i nie wątpiąj 
te mają słuszność. Įm ktoś mniej wie, tem mniej ma 
wątpliwości. Otworzyli oni bramy dla rządu bigote- 
rji i prześladowań, jakim równych napróżnoby SZU- 
kaé w wiekach Średnich. — Żadne wierzenia ludz- 
kie mie będą bezpieczne, gdy oni zwyciężą. Nie za- 
dowola się oni nawet wiarą w Chrystusa i w Chrze- 
ścijaństwo, lecz będą się starali zmusić wszystkieh 
do własnej wiary. 

Wielu protestantów jest tak samo zaciekłymi iwro- 
gami katolicyzmu, jak judaizmu, lub ewolucji. To 
może wywołać walki religijne. Ostatecznie, co tu 
potrzeba, to jak największej liczby ludzi będących 
w błędzie pod tym samym wzgledem, a którzy są pe- 
wni, że mają słuszność. 

Nie wolno bronić wolności jednego człowieka, nie 
broniąc równocześnie wolności wszystkich ludzi! 

Naród. amerykański musi zdać sobie uprawę, jakie 
niebezpieczeństwo grozi mu ze strony nietolerancyj- 
mych. ciemnych fnatyków i bigotów, którzy, jak się 
okazało. są tu w stanie przeprowadzić prawa, podko- 
pujące wolmość człowieka, zagwarantowaną konsty- 
tucją. 

O ile podtrzymane zostanie prawo antiewolucyjne 
stanu Tannessee, to podobne może być uchwalone 
iw każdym imnyvim stamie. — Jeżeli prawo może za- 
fbraniać nauczania jednej nauki w szkołe, to może 
zabronić wogóle wszelkich: nauk. Jeżeli jedno prawo 
zabrania uczyć teorji ewolucji, to fanatycy mogą 'do- 
magać się i przeprowadzić prawa, zabraniające nau- 
czania geologji, astronomiji, biologji, psychologji, ana- 
tomi. zoologji, antropologji, socjologii, chemji ita. 
ma tej podstawie, że o tych naukach nic nie napisał 
"Mojżesz. 

Uniewinnienie w tym procesie techniczne 'Scopesa, 
nie będzie jeszcze zwycięstwem. Proces ten musi oba- 
"lić prawo. gwałecące wolność człowieka, musi raz na 
zawsze położyć kres wszelkim zalkkusom fanatyków i 
maniaków na to prawo! 

Nie Scopes jest na sądzie, — cywilizacja poszła 
na. saa!“ 


W rezultacie, jak już telegramy doniosły, prot. Sco 


„GONID AMAKGWEKI" 


Z krainy mody. 


Rok temu bardzo był modny „batik“. Wszystkie 
niemal sprzęty były bacikowane, nie mówiąc już oczy 
wiście o sukmiach, szalach, ehustach itd. Co druga 
kobieta sama „domowym sposobem“ robiła „batiki“, 
zalewając gorącym .'woskiem przedmioty do batikowa 
nia przezmaczone, a przy tej sposohności i te, które 
jej niechcacy w ręce wpadły. 

Obecnie batik zniknął z powierzchni ziemi. 

Niewiadomo, gdzie się podziała ta olbrzymia ilość 
wybaltikowanych rzeczy, których pełno było w każ- 
dem mieszkaniu. 

iMiejsce „batiku“ zajęły „struki”. Teraz drukuje sie 
wszystko i najmodniejsze dla odmiany są suknie, 
szale, chustki itd. itd. drukowane. 

„Druki“ na materjałach można także, jak i batik 
robić samej w domu, a nawet są od batiku znacznie 
oszazękdniejsze. 

Do tego celu tnzeba mieć kawałek materjału, któ- 
ry ma być drukowany i służyć później jako sukien- 
ka, trochę anilinowej famby, kawałek ceraty, starą 
szczotkę od butów, matałową siatkę i jakąś starą wa- 
lizkę. 

Nożyczkami wycina się w eeracie deseń, układa się 
ją na materjale, uważając, aby szczelnie doń przylega 
ła, następnie macza się szczotkę w farbie i przez me- 
talową siatkę rozjpryskuje się farbę, na materjał, stół, 
posadzkę, twarz i wszystko wokolo, mocno wcierając. 

Ostrożnie zdejnyuje się ceratę z materjału i druko- 
wanie skończone. 

Pło dokładnem wyschnięciu wola się całą rodziuę 
iz dumą pokazuje się jej rezultaty pracy. Następnie 
materjał dobrze wyschmięty ostrożnie się składa i 
chowa do starej walizy, którą można wynieść na 
strych. 

Jeżeli godzina nie jest zbyt późna i skiepy są je- 
szcze Otwarte. można pójść do miasta i kupić parę 
metrów crepe de chine'u ma się tanią, modną i ładną 
sukienkę. którą można uszyć fasonem dowolnym. 


MODY PARYSKIE. . 


Paryż w obecnej chwili jest dość wyludniony, a 
wszystkie elegantki wyjechały nad:morze, zabierając 
ze sobą prócz ciepłych sweaterów same jasne lekkie 
suknie. Na tych prostych „petites robes“ można ob- 
serwować, jak wiele znaczy kolor sukni. Krój podo- 
bay zupełnie do tego, w jakim była zrobiona suknia 
czarna, czy granatowa, a jednak zupełnie co innego. 

Suknie letnie, używane przed południem, są z je- 
dwabiu do prania w pasy, lub z „viole de pole“ w je- 
dnym kolorze przeważnie „beige“ z białym kołnie- 
rzem, plastronem i mankietami. Na (popołudniowe 
herbatki, dancingi czy inne zabawy bierze się w kwia- 
ty na jasnem tle, wieczorem kwiaty na tle ciemnem 
łub ezarnem. Inne motywy dekoracyjne, których wie- 
le widziało się jeszcze z wiąsną, ustąpiły zupełnie 
miejsca kwiatom. Nowością są suknie z jedwabnego 
„voile“ lub „crepe de chine“ plisowane z przodu, 
a.jgładkie w tyle. Ma to tę dogodność, że suknia pli- 


sowaną w tyle łatwo zagiina się przy siadaniu i wy- 
gląda w rezultacie nieświeżo. Do tych gładkich su- 
kien bardzo noszony jest płaszcz z tego samego ma- 
terjału, coraz rzadziej ubrany futrem, lecz albo opa- 
trzony długiemi szanfami, które zwisają do dołu su- 
kni, albo też kolnierzem z naklejanych piórek ka- 
czych, kurzych, czy gotębich, dobranych kolorem do 
materjalu. Strojnym bardzo choć dość bezcelowym 
jest płaszcz przejrzysty z „miomsseine de soie“ na gu- 
kni jedwabnej w odmiennym tonie jak naprzykłać 
ciemny fiolet na ;asnv liljowej sukni granatowy na 
czerwonej izielony ma popielatej itd. 

Do sukni dobrane są też kolorem pantofelki i ka- 
peliwze przynajmniej przybraniem stonowane z toa- 
letą. Z nastaniem wielkich upałów wystąpiły nagle 
wielkie kapelusze wypierając zwolna małe barwne 
fice. Duże (kapelusze są przeważnie ze słomy. Widzi 
się czarne formy lśniące tak zwane „Bengale“ z kre- 
są lamowaną aksamitem z czarną aksamitną kokardą, 
dalej formy różowe, niebieskie, blado liljowe itd. Roz- 
char lekki i bardzo niedrogi również cieszy się dość 
dużem powodzeniem, najelegantszym jednak jest ka- 
pelmisz ze słomy florentyńskiej. Bardzo niepraktycz- 
nymi okazały się formy „„Kitoko* wyrabiane ze sztu- 
cznego jedwabiu wielokolorowego i mocno gumowa- 
ne, to też odrzucono je prawie natychmiast po ich 
ukazaniu się. Duże kapelusze mają kresy ścięte w ty- 
le, natomiast bardzo szerokie po bokach. Przybrane 
są zawsze kwiatami, ułożonemi nie w girlandy, lecz 
w jeden bukiet wysoko na główce z prawej strony, 
podczas,.gdy lewa stroma pozostaje bez ozdoby. 

Dla tych pań, które nie mogły opuścić Paryża po- 
ciechą jest salon elegancki na wystawie sztuki sto- 
sowanej. Największe firmy, jak Worth Lauwin Drs- 
coll i inui umieścić tam cwta swego pomysłu. poza 
tem są biżuterje, kapelusze, bielizna, pantofelki itd. 
Obok sukien codziennych widzi się wspaniałe toalety 
wieczorowe o kroju niezmiernie skomplikowym. 
Wśród. tych ostatnich szczególnie zwraca 'powszech- 
ną uwagę toaleta z krepy czarnej. cała maszywana 
dżetami, od których odcina się haft z peref czerwo- 
nych rzucony na przodzie sukni, dół eały z frendzii 
czerwonych, w tyle długi tren haftowany dżetami. 
Wielki podziw budzi też płaszcz wieczorowy ze zło- 
tej koronki skomłbinowanej z „anousseline Ge soie“ 
koloru fuksji. Mniej strojuą a bardzo ładną jest su- 
knia z „mousseline de soie“ koloru cykilamenójw przy- 
brana haftowanym tiulem kremowym, który na ple- 
cach tworzy jakby dwa skrzydła, nakrywa cały dół 
sukni i spięty jest na przodzie kokardą złotą. Niektó- 
rzy krawcy pokazali tęż suknie z dużym pufem w ty- 
le przypominającym dawne tiurniury ale ten pomysł 
nie spotkał się z uznaniem. 

(Trudno w krótkiem streszozeniu dać dokładny opis 
tego wszystkiego, czem męci oczy kobiet wystawa 
elegancji. Artyści, pierwiszorzędni krawcy, modyst- 
ki, jubilerzy wyprodukowali wszystko. eo może ko- 
dietę uczyhić piękną i strojną. Trzeba tylko mieć 
wiele — wiele pieniędzy. 


pes został w tym procesie zasądzony ma grzywnę 
w kwocie 100 dolarów, czyli. że — według słów adwo 
kata Darrowa — zwyciężyła ciemnota i nietolarąn- 
cja. 

Jakie zaś stanowisko zajęła inteligencja amery- 
kańska, dowód w tem, że ogłoszono publiczne skład- 
ki dla Scopesa celem umożliwienia mu dalszych ba- 
dań naukowych w dziedzinie biologji, i że ma eel ten 
zebrano dotąd już przeszło 10.000 dolarów! 

A teraz przypatrzmy się, jak wygląda owa sławna. 
teorja Darwina, abyśmy sam' zrczumieć mogli i war- 
tość procesu Dayteńskiego i — duchowy kierunek 
dzisiejszej ludzkości, w którym sdzie cna z pragnie- 
niem odkrycia nowy:h praw 1 znansziemia - ostatecz- 
nego już a skutecznego *pos:bm na uszczęśliwienie 
czołwieka. 

Nauka dzień cały świat zwierzęcy na grupy mie 
według jakiegoś sztucznzgo „w:dzimisię”, lecz we- 
dług danych naturalnych, Aibowiem iormy zwie.zęce 
zywiłądane są wzajemnie przez bliższe, lub dalsze po- 
krewjeństwo, tje przez muiejszą. Iuh większą zgod- 
ność budowy Ten to związek właśnie wyraża nauka 
przez ugrupiwanie wierząt, czyli ich układ, któ.y 
jejna: nie jest dr Maduym wyrazem związku form 
zwierzęcych: bo jeś: up. ryby. płazy, gady, ptaki 
i ssaki łączymy w jeden typ t. zw. sięgowców:(zwie- 
rzęta mające kręgosłup), to wyrażamy wprawdzie 
przez to, iż wszystkie te grupy zgadzają się z sobą 
co do głównych rysów budowy, lecz z drugiej stro- 
ny nie znaczy to weale, że wspomniane gromady tą- 
czą się z sobą jak ogniwa łańcucha i że pojedyncze 
te ogniwa są ściśle w sobie zamknięte. W rzeczywi- 
stości bowiem istnieje w kwiecie zwierzęcym daleko 
ścóleszy związek form, aniżeli układ to wyraża. 

Jakaż jest przyczyna tego dziwnego związku? 
Przed kilkudziesięciu jeszcze laty przypuszczano. że 
kryje się tu jedma z wielkich zagadek przyrody dla. 
umysłu człowieka niedostęnych. Dziś jednak przeko- 
nano się, te owa zgodność różnych form zwierzę: 
cych jest objawem działania tego samego prawa na- 
turalnego, które warunkuje podobieństwo rodziców 
i dzieci, braci i sióstr, a nawet i dalszych krewnych; 
a owem prawem maturalnem jest — dziedyiczność. 

Jeśli lew, tygrys, kot itd.. skutkiem ścisłej zgodno- 
ści wielu stron budowy, należą do jednego rodzaju. 
to opiera się to ma tem, że wszystkie te zwierzęta 
pochodzą od jednego pierwotnego gatunku, który po- 


woli zróżmiezkował się ma kilka innych. Jeśli dalej 
np. koty, niedźwiedzie, łasicąwate itd. należą do je- 
dnego wspólnego rzędu, ito' opiera się to rówmież na 
tem, że pochodzą one od jednej wspólnej formy va- 
sadmiezej. Powiązanie dwóch takich np. Arup, jak 
gady i ptaki, polega na tem, że ptaki pochodzą od 
gadów, a te w ten sposób, że pewna gałężź gadów 
w pewnych warunkach przeobraziła się w jedną, ma 
razie postać ptaków, z której następnie rozwinęły się 
wszystkie inne ptaki. 

Jeśli zatem w ten sposób stosować będziemy ta- 
kie założenie konsekwentnie do całego świata zwie- 
rzęcego, to przyjdziemy do wniosku, że wszystkie 
zwierzęta pochodzą od jedmej pierwotnej formy 
wspólnej, która według wszelkiego prawdopodobień- 
stwą miała postać przypominającąd ziś żyjącego peł- 
zaka (amoeba), tj. mtkroskopijnie małej kropelki pla- 
zmy, miczem nieosłoniętej, żadnych mie posiadającej 
ani zewnętrznych, ani wewnętrznych organów, porum- 
szającej się przez pełzanie przy pomocy, momental- 
nie z którejbądź strony kropli w miarę potrzeby, wy- 
suwających się „nibynóżek* i zaraz, po ich użyciu, 
izlewających się z powrotem z resztą kropli, a odży- 
wiającej się w ten sposób, że cała owa kropla oble- 
wa sobą, czyli w sobie zatapia, cząsteczkę napotka- 
mego pożywienia, nieako wysuwając ją i wydała- 
jąc niesrrawioną część pożywienia z swego wnętrza 
którą bądż stroną kropli. 

Aby tło lepiej zrozumieć. przypuśćmy, że mamy 
przel sobą ktopelkę stężonego kwasu siarkowego, 
posiadającą jednak tak cudowne własności, że może 
się owa samoistnie z wyrażną wog i inteligencją, 
w każdym dowolnym kierunku poruszać. Dokcuanie 
zaś tego wydłużając cząsteczkę swej zawartości 
w krótszą, lub dłuższą, cieniutką niteczkę. jaką chwy- 
ta się coraz dalszych miejse podłoża, na którem spo- 
czywa, kurcząe tę niteczkę (nibynóżkę) i ciągnąc w 
ten sposób w danym kierunku całe swoje ciało; osią- 
gnąwiszy chwilowy ceł, puszcza się od podłoża, ni- 
teczkę momentalnie kurczy i złewa ją z całą swą 
treścią. tak, że nie zostaje najmniejszego nawet śla- 
du owej nibynóżki! Po chwili znów z innego miejsca 
powierzchni kropli wysuwa się niteczka podowna, 
znów kropla czołga się w innym kierunku i tak da- 
lej i dalej. A ponieważ jest to kropla stężonego kwa- 
su siarkowego, więc wszystko, co tytko na swej dro- 
dze sobą pokryje, a „eo tylko zdoine jest rozpuścić 
się w stężonym kwasie siarkowym, rozpuszcza się 
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w kropli, podobnie jak cukier, sól itp. w naszej Śli- 
mie, a trudniej rozpuczalne pokarmy w naszym Żo- 
łądku. 

To jest więc ta prapostać istoty zwierzęcej na zie- 
mi, ot zwykła kropla jakiejś plazmy, tem jednak od 
opisanej dla porównania kropli stężonej kwasu różna, 
ġe ma — wcle swą własną i inteligencję! 

Idąc w tym kierunku swych dociekań Karol: Dar- 
min. orzekł, że z takiej praformy żywej, jak żyjący 
dziś pełzak, powstał, drogą ewolucji, nie tylko cały 
świat zwierzęcy, ale i rośliny! Tę jego teorję nazwano 
nauką o póchądzer(ja gatunków, krótko — kle) winiz- 
mem, 

Teona ta pozostała jednak po dziś dzień tylko teo- 
rją. Nauce nie udało się dotąd znależć ani jednego 
konkretnego dowodu na jej potwierdzenie; wpraw- 
dzie i nie udało się, mimo najusimiejszych starań, wy- 
naleść faktów teorję tę zaprzeczających, lecz to nie 
może być jeszcze dowodem jej (bezwarunkowej traf- 
ności. 

Natomiast dociekania biołogiazne ostatnich czasów: 
rzucają wyraźny znak pytania na tajemnicę odży- 
wiania się owej ;pierwszej prakomórki. . 

Do zrozumienia tej sprawy 'trzeba. uzmysłowić so- 

. bie warunki, w jakich pierwsza prakomórka żyć, a 
więc odżywiać się mogła. Oto w czasie przypuszcza!- 
nego jej zaistnienia, glob ziemski otaczały ze wszyst- 
kich stron wody. Z nich to wyłoniła się, według 
istniejących teorji, pierwsza forma żywa, w postaci 
istoty jednokomórkowej. Rozmiarów tej praistoty 
nauka nie określa; w każdym razie nie mnusiałaby 
byla ona koniecznie być mikroskopijnie małą, sko- 
ro i dziś istnieją: na ziemi istoty jednokomórkowe, 
nietylko dostrzegalne mieuzbrojonym okiem, ale wzglę 
dnie duże; taką dużą istotą jednokomórko wą, wpraw- 
dzie nie własnowołną i nierozwiniętą, ale samoistnie 
żywią, jest np. ptasie i wszelkie inne jajko. Pierwsza. 
zatem prakomórka mogła była być nawet, w: stosun- 
ku do dzisiejszego pojęcia wielkości, monstrualnie 
dużą. Rozmiary jej jednak nie wchodzą tu w rachu- 
kę; nam chodzi przedewszystkiem o to, jak i czem 
owa. pierwsza prakomórka się odżywiała. 

Przy dociekaniu tego zagadnienia nie wolno za- 
pominać, że w chwili zaistnienia jej mie było na zie- 
mi żadnej innej istoty żywej tj. ani żadnego zwie- 
rzęcia, ani żadnej rośliny. Megłaby była zatem odży- 
wiać się owa pmakomórka tyłko tem, co ją otacza- 
ło, tj. wodą, ziemią w głębi wód, lub powietrzem 
i światłem słonecznem ponad wodami. Gdy jednak 
ani ziemia, ani woda mie posiadały wówczas jeszcze 
w sobie żadnych cząstek organicznych, iecz tylko 
same mineralne, musłałaby więc chyti posiadać nar 
sza prjacnódkn zdcfneść prjze| pikdamiiał czągtojk miine- 
rlnych na bialka. Ale pozostaje jeszcze powietrze i 
światło słomeczne; z powietrza mogłaby była isto- 
qnie, tak, jak każda zielona roślina. asymilować kwas 
weglowy i przy pomocy promieni słonecznych zamie- 
niać węgiel w skrobje; do tego jednak procesu mu- 
siałaby była posiadać już wówczas w, sobie jakiś 
barwik, iak zielone rośliny chlorofił., A zatem — 
Pierwsza praistota mogła była być tylko rośliną, 
a nigdy takim np. bezbarwikowym, a więc nie asy- 
milującym węgla pełzakiem, czyli zwierzęciem! Przy 
tem wszystkiem zaś chemiczna konstrukcja chloro- 
filu jest tak zawikłana, że trudno wiprost przypuścić, 
aby już w takiej pierwotnej istocie, jak pierwsza. 
prakomórka mógł był zaistnieć barwik. chemicznie 
reagujący na Światło słoneczne. Prędzej chyba mo- 
żnaby przypuścić, że na początku wszelakiego życia 
na ziemi pierwszy zaistniał taki właśnie chemicznie 
na światło wrażliwy barwik, który, skupając wokół 
siebie z powietrza węgiel i zamieniając go w Świe- 
tle na imączkę, począł zwolna z niej robić plazmę, 
w. której w końcu Ściśle zamknąwszy wię, uczynił 
w ten sposób ze siebie pierwszą komórkę. 

Byłaby to więc w każdym razie roślina; zatem po- 
czątek życia organicznego na ziemi, to rośliny; twier- 
dzenie takie zgadza się w każdym razie m t. zw. 
„chłopskim rozumem“; bo oto, gdyby były na ziemi 
zaistniały naprzód zwierzęta, to czemby się one były 
odżywiały, gdyby nie było jeszcze roślin? 

A jeśli w opisany wyżej sposób powstał na ziemi 
świat roślinny, to czy musiał komiecznie powstać 
i świat zwierzęcy? Fakt jednak, że powstał; czy 
w takim razie z roślin, których ustrój organiczny 
fest wręcz przeciwny, zwierzęcemu? , i , 

Zbyt to są trudne dociekania! Upór nauki, dążąc 
cej do syntetycznego stworzenia Ży wej komórki, rlo- 
prowadził ostatecznie do śmieszności; ot, do takiej 
sławnej „komórki Traube'go", co na dmie naczynia 
wypełnionego pewnymi roztworami, rośnie... podo- 
bnie, jak rośnie batonik gumowy wypychany powie- 
trzem, 'ub ciasto pęczniejące pod naporem gazu, two- 
rzącego się w procesie fermentacji. Równie dobrze 
„rośnie“ i brzuch zdechłego kota, rzuconego do wo- 
dy i gnijącego w niej dni kilka. l 

Ale o życiu właściwem, o jakichkolwiek najmniej- 
szych śladach samoistności, woli i inteligencji w 
owych komórkach chemicznych niema i mowy! 

(Widzimy zatem jasno, że teonja Darwina tak dłu- 
go zostanie tylko „teorją*, jak długo nie zostanie 
rozywiązaną tajemnica zaistnienia pierwszej, choćby 
nawet tylko jednokomórkowej, istoty zwienzęcej na 
ziemi. A tajemnicę tę rozwiążą chyba nie wykopa- 
liska i szczątki, ale jedynie tylko chwila, w której 

człowiek zdela... „stworzyć, czyli sztucznie wolą 
swoją, rozumem swoim i pnzysługującymi mu Środ- 
kami materjalnymi, uczynić ehoćby jedną, jedyną 
tylko — samoistną komórkę organiczną, zdolną do 
życia przez jakiś czas, a więc do odżywiania się 
i rozmnażania, i — do śmierci! 

Ta zatem, |dotąd najsporniejsza część teorji Darwi- 
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Jak Zbyszko Cyganiewicz 
stracił szampionat Świata. 


Chicago w czenwieu. 

Stanislaw Zbyszko nie długo się zabawiał szampioń 
stwem, jakie niedawno zdobył, gdy pokonał Wayne 
Munn'a we Filadelfji. Jego walka z Joem Stecherem 
— tak się bowiem qprzechrzcił many Warszawie 
Stekker — w St. Louis, chociaż okazała się popłatną, 
jednakże pod innym wzgledem była bardzo fatalną 
dla niego. Nietylko Zbyszkio stracił swój szampionat 
w tej walce, lecz Stekker go tak wycieńczył swemi 
chwytami nożyczkowemi, jakie zaklada długiemi, jak 
na spiejalme zamówienie zrobione do takiej pracy no- 
gami, że podobno Stach doznał złamania kilku żeber 
i musiano go odstawić do szpitala, zaś Stekkera po- 
licja aresztowała, czekając, jaki będzie rezultat tych 
uszkodzeń. 2 

Stekker zdobył ptenwszy rzut w 1 godzinie 32 mi- 
nutach i 15 sekundach, drugi zaś w 7 minutach i 45 
sekundach, swych chwytem nożyłczkowym. 

ygamiewicz znakomicie walczył w pierwszej go- 
dzimie walki, lecz później zauważyć było można, że 
słabnie, więcej możliwie od upału, gdy słońce miało 
okropnie palić. W 9 minutach po rozpoczęciu walki, 
Zbykzlko złapał Stekfkera za głowę i przerzucił go, 
gdzie go nieoma] pokonał, lecz jakoś referent Sharpe 
zn wolno się brał do swej pracy, z czego Stekker 
skorzystał i wydostał się z niebezpieczeństwa. 

Obaj po tem powstali i od tego czasu walczyli 25 
minut w pozycji stojącej. Siteklker wziął się na spo- 
sób i wyczekiwał tylko dające Stachowi wszelkie spo- 
sabmości wymęczenia wię. Stach bezmstanne praco- 
wał, Steklker zaś tylko przechodził do ofenzywy, gdy 
znajdował się w większem niebezpiczństwie, lecz gdy 
to go ominęilo, przeszedł znowu do odpoczynku. 

Stach próbował, jak tylko mógł, aby ocalić się od 
porażiki z rąk Steklkera, o 15 lat młodszego od Zbysz- 
ka, a wważanego za jednego z najlepszych zapaśmi- 
ków obecnej doby, lecz wszykrikie jego wysiłki spel- 
zły na niczem. Porażka Zbyszka wicałe nie prawita 
żadnego wrażenia na piszącym, gdyż to przewidywali 
śmy. 


na, o pochodzeniu gatunków, nie powinna była stać 
się przedmiotem... aż procesu sądowego w Dayton. 

W tym też duchu brzmi orzeczenie najwyższego 
sądu w Waszyngtonie, dokąd wniesiono odwołanie. 
Sąd waszyngtoński zawyrokował mianowicie, że teo- 
rję Darwina, jako nie kolidującą z zasadami wiary, 
można publicznie omawiać i wykładać w szkołach, 
że więc co ipsó wyrok sądu w Dayton, skazujący 
prof, Scopesa na grzywnę 100 solarów, jest niewa- 
żny. 

Dziwna jednak rzecz!... Dlaczego Ameryka dziś 
właśnie tak gorączkowo i tak rozgłośnie skorzysta- 
ła z nie nieznaczącego wykładu jakiegoś ot, profe- 
sorzyny i do tego w. takiej dziurze, jak Dayton? 

..Bo Ameryka wietrzy ‘wprost za okazją do „nau- 
kowego“ i racjonalnego ugruntowania eiwojego naj- 
skrajniejszego realizmu, w którego — jak z goreją- 
cego wulkanu — wyrzuca ludzka zwierzęcość coraz 
to: nowe: kina, shimmy, jazz-bandy, foiot<balle i wszet- 
kie inne najtrywialniejsze „małpie grymasy“, które — 
jak obłąkańcza zmora — ipo całej ziemi się rozcho- 
dzą, niosąc wszędy zatratę wszelkiego ideału, każ- 
dego abstraktu. 

Do rozumowego ugruntowania dzisiejszego życia 
musi mieć ludzkość dowód pochodzenia człowieka od 
małpy! Dlatego to Ameryka tak hojnie zajęła się 
Bogu ducha winnym Scopesem, aby możliwie najprę- 
dzej zdobył za otrzymane tysiące dolarów ten dowód 
i... rzucił po Stwórcy w twarz, dla ostatecznego u- 
szczęśtiwienia ludzkości! Feliks Tegdorpiwicz. 


Panie 


z kopytkami. 


— Co, nie podoba się to paniom? A może przecie? 
— choćby z tej drobnej racji, że taka miezwyłkła no- 
wiość pociągnie za sobą, dużą zmianę mody, a może i 
ueposobień, a pewno i giestów, wprowadzając w tech- 
nike małżeńskich karesów i kaprysów nową broń. 

"A to mie żamt aden, lecz prawda, którą głosi sła- 
wny amerykański lekarz, dr Ramsburg, prezydent to- 
warzystwa hiropodystów. 


Walka między Zbyszkiem a Steklkerem rozpoczęła 
się punktualnie o godzinie 5-ej popołudniu. Walczyli 
kiikamaście minut stojąc, raz jeden górując, rotem 
drugi. Zbyszko po największej części pracował, Stek- 
ker zaś pozostawał w defezytwie. Gdy jednak przy- 
szedł do ataku, Zbyszko wiiągnął swe nogi pod sie- 
bie, jak też i ramię, że trudno było Stekkeromwi za- 
kładać chwyt nożyczkowy. 

Po 50 minutach walczenia. Zbyszko założył na Stek 
kerze chwyt „grape vine anm“, leez ten chwyt zła- 
mał, zmuszając Stacha do szukania ulgi na powro- 
zach. W następnej minucie Stekker dostał chwyt za 
głowę, i tak przycisnął Stacha, iż twarz jego zmienia- 
ła kolory. Zbyszko z trudem z opresji się wydostał, 
lecz widoczne bylo, iż chwyt ten swoje zrobił. Obaj 
atakowali się bardzo ostro, ale utrzymywali reguły, 
obejmujące tę walkę. 


Gdy już walczyli 68 minut, Zbyszko złapał Stekike- 
ra za głowę, pirzerzucając go, lecz Stekker wpadł na 
nogi i natychmiast był gotowy do dalszego atakm, 
Stekker zdobył pierwszy rzut za pomocą chwytu no- 
życzkorwegło, który zdobył na Zbyszku z pozycji sto- 
jącej. Nastąpiło to w 1 godzimie 32 minutach i 15 se- 
kundach. 

Była godzima 6.33, gdy Stekker zdobył pierwszy 
rzut. Sllońce juź zachodziło i ciemno się robiło. Park 
pilkowy, gdzie walka się odbywała, nie był zaopatnzo 
my w światła elektryczne. Na arenę zapaśnicy przy- 
byli o godzimie 6.45 do drugiego starcia. 

Zbyszko próbował Słtekkera przerzucić przez gio- 
wię, lecz ten z tyłu obwinął swe nogi na nim i chwy- 
tem nożyłczkowym rzucił go 0 materac. Zbyczłkio: 
chwyt ten złamał i obaj powstali. Po raz drugi Zby- 
szko próbuje go przenzucić przez głowę, lecz S:ekiker 
Powtórzył powyższe i gdy Zbyszka przytrzymał je- 
dną minutę w tej pozycji, ten oznajmił referentowi,. 
że dłużej nie może wytrzymać i że się chce poddać. 
Referent natychmiast poklepał Stekkera po piecach, 
uznająjc go za zwycięzcę. F. X. Wasilewski. 
jeszcze istnieją zmarniałe wyrostki, Mwiadczące nie- 
zbicie o tem, że kopalny (koń przedpotopowy: wyraź- 
źnie pięcioralczasty, jest w prostej linji praojcem dzi- 
siejszego konia jednopalczastego. 

Niezmiernie zaś silnym współczynnikiem tej prze- 
miany m ludzi jest ciasne lobuwie, szczególniej tra- 
piące kobiety. One to „dzięki temu zmienią się m emo0- 
lucyjnym rozwoju w istoty jednopalczaste, czyli ko- 
pywkowe, niż mężkzyźni, zaczem mówiąc 0 przyszłynt 
czijowieku jednopalczastym, rozumieć należy w tem 
określeniu tylko kobietę. 

Co jednak należy iczymić, jeśli się nie chce do ta- 
kiego zideformowania nóg przyszłych pokoleń dopu- 
ścić? 

W tym jwzgiędzie radzi dr Ramsbarg przedewszyst- 
keim unikać wysokich obcasów. Ale to jeszcze mie 
wszystko! powinniśmy chodzić ile możności najczę- 
ciej boso, wdrapywać się (boso na drzewa i czynić 
wogóle bosymi nogami wszystko, ©0 doprowadzić mo- 
że do rozrostu i rozwoju palców u nóg. Najlepiej by- 
loby — zdaniem dra Ramsturga — przebywać przez 
wiekszą część roku w lasach i tam żyć ma wzór — 
malp. 

— Jeśli dzisiejsza kobieta — tak kończy swój wy- 
wód ćw uczony — nie chce, aby jej fra-potomstrwo, 
wprawdzie gdzieś dopiero za 5.000 lat, nie musiało 
wprowadzać mody noszenia — choćby najefektowniej 
szych mawet i najelegantszych, ale... płodkówek, to 
musi się ona tuż dzis nezyć posługiwania się nogami 
w toalecie, trzymania palcami nóg puszku do pudru, 
grzebienia itp., mie mówiąc już 0.czymnościach towa-- 
rzyskieh, żak podawania gościom herbaty, koncerto- 
wania na imstrumentach muzyczmych, a nawet wyko- 
nywania żmudnych kobiecych robótek i dzieł sztuki. 

A podobnoś już w sławnem z małpiego procesu a- 
merykańskiem mieście Dayton powstaje w najbliż- 
szym czasie „malpi uniwersytet", którego pierwszy” 
rektor. sławny profesor Scopes, uczyć będzie piękne 
Amerykanki nowoczesnej pedotechniki. (ag) 

IE o a E REC 


| Humor na cmentarzu. 


Mówi on tak mniej więcej: — ludzkość znajduje się | 


obecnie w stadjum przemiany z istot pięciopatcza- 


stych jw istoty czteropalczaste. IKiobieta przyszłości 
będzie mieć wpierw po cztery gałce u nóg, 'wresźcie— 
kopyta. 

Na kongresie amerykańskich pedologów rozwinął 
dr. Ramsburg swe poglądy w tem sposób: 

— Obserwując w mej praktyce co roku tysiące nóg 
niewięścich, zawważytem, że mały palec u kobiet star- 
szych daleko silniej jest zbudowany, niż u kobiet 
mnodych. Oczywiście każdy badacz historji fizyjezne- 
go rozwoju ludzkości zdaje sobie z tego zjawiska spra 
wę doskonale. Ludzkość obecnie znajduje się ma. dro- 
dze przemiany w istoty czteropalcowe. Lecz i w okre- 
sie czteropalieowości pochód ewolucji mie osłabnie. 
oddziaływnijąje iw dalszym ciągu znów na ostatni pa- 
lec, czyli, że po epokach ludzi pięcio-, cztero- i trój- 
pałczastych, mastąpi epoka ludzkich istot dwrupalcza- 
stych, m których oba palce, ma kształt racie m-owiec 
np. uformowanych, zamienia się wreszcie z czasem 
w jelen jedyny palec (w kształe:e kopyta, jak m ko- 
mia, u którego — jak wiemy — ponad kopytem i dziś 


Że nawet w tak emtutnem miejscu, jalkiem jest emer 
tarz, napotkać można okazy mimowolnej humorysty- 
(ki, przekonujemy się z notatki, którą podaje „Pester 
Loyd“: 

Jeden z naszych czytelmików donosi nam. że na' 
cmentarzu w miejscowości w Nemetvólgy znajdują 
się obok siebie dwa grobowce, mające tablice z nav 
stępuljącymi napisami: 

Na pierwszej: 

Pamięci mej drogiej małżonki 
Ludwiki G...r. 
Zobaczymy się niebawem! 
2. M. 1855 r. 
A na drugiej: 
Tu spoczyjwa 
Henryk G-r, 
zmarły w wieku lat 75 
dnia 2. XII. 1897 r. 

Tak więc, czuły małżonek pośpieszył na tamter: 
świat za. swą połowicą nie „niebawem“, lecz dopier® 
po 42 latach! 
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WIADOMOSCI SPORTOWE 


PIŁKA NOZNA. Popisy Só6kolstwa. 


SLAVIA—WISŁA. 

ABE | yi pok DURCH która | W piątek dnia 7 bm. na boisku T.S. Wisła odbyły | A m. w tyle. | 
By mikarekie zk m: EE La: soba bar. się popisy Sokolstwa, z okazji przybycia drogich nam Najbardziej efektowmie przedstawiła się trzecia 1 
dzo ładną i bogatą przeszłość sportową, © Stórej c weak oka 6. DES Pee 7 gaci Ri GARE Jak UI r 
z O aoc do konażłych jej ik pał ka niły się szczelnie liczną publicznością, wśród. której binowe oraz wolne budziły szczery podziw wśród: pu- 
siągniętych w spotkamiach z druż j aj Aaa bieliły się „Panama“ kapelusze gości ozdobione czer | bliczności oklaskującej gorąco wykonawców. Odzna- 
jak i nica T tak Sas a E wonymi wstążkami. Piękny dzień, w powietrzu umo- | ©zyli się w tym punkcie druhowie skawińscy. Ówł- 
zentację Kosz E TERT aS 22 da (Ko- Bi się gwar słów, zapytań, powitań — tu na trybunie | czenie wolne oraz na drążku wykonane przez gości 
Bayoe) 50, B. TIK. (Builapesx) 81; Pardubice 2:0, | ię tEniete zostają węzły sportowe poseiądzy ame | Spotty się z najgorętszym przyjęciem, wykonane 
Slavoj (Praga) 5 ap Jano 3e De BE a" rykańską polonią — a ziemią rodzinną. Jesteśmy byly bowiem bez zarzutu. (Po ukończeniu tychże 
cesy, które stawiają ią w rzędzie dod n drużyn | 3 V sami ewót. Niema wśród nae obcych; na pol- | zniedi wokołi miejcowi aympatycznych swych kole- 

zagranicznych Slavia osi i nela takie trofea, jak db skiem placu wobec polskiej publiczności Sokoli, So- Gi PALONO 
= z kan: M © x sa a „AR, A kolice i Sokoleta wykazują fizyczną Swą, sprawność, | Oddziały dziewczęce wykonały następnie wolna 
tach 1928—1926 (najważniejsza nagroda i Błowa- Pragram długi, lecz pełen urozmaicenia. Rozpoczy- | ćwiczenia przy dźwiękach Roty Konopnickiej; efek- 
Reni raza dka RSS" | ma defilada prowadzona przez druha Nowaka, która towny obraz „stanowił widok sokołie ubranych po 
A iedsfid Wad, too M dż Ko budzi ogólny entuzjazm dziarskim wyglądem oddzia- | wiejsku (oddział niepołomicki), które wykonały ćwi- 
Ró Rd o g 242 lużyny (AOSZYĆ ZNANE | tów męskich, kobiecych oraz dzieci. Najserdeczniej | czenia sierpami. 
= e 2 OZASÓW prz ojennych z doskonałej witano grupę Sokołów amerykańskich . Pokaz gry w baseball bardzo popularnej gry ame- 
kika = lian EA osią en | M Kolejno w kilku punktach przedstawili kierownicy | rykańskiej przedstawiony przez gości, oraz zawody 
mym, iż A m noś ie qi bedzia oiai N swych wddziałów rezultaty swej pracy nad młodzie- | w piłkę nożną, pomiędzy drużynami Wisły mezerwo- 
ność SRA. an MT sah NE. Ea. ġą. Rozpoczęły program zabawy dzieci i młodzieży | wa. i Sokala drużyna Korona z Podgórza zakończy 
nader SI noch Kb E xi sj L MIECZIGIĘ | szkolnej. Wybiiały się oddziały druha Nowaka wy- | ły imponujący ten (popis. Zawody piłkarskie z powo- 
er DOMA oyg emocjom uayen konywujące badzo sprawnie ćwiczenia gimnastyczne. | du zapadających. ciemności trwały tylko 80 minut 
pa HAKOAH-—CRACOVIA. Bieg sztafetowy 400 m., w którym wzięły udział | i w rezultacie przyniosły wynik nierozstrzygnięty. 
W niedzielę o godz. 5-tej po południu bez wzglę- | trzy drużyny, a mianowicie uczniów szkół krakow- | il:1. 
du na pogodę rozegra Cracovia zawody z, doskona- | skich, Sokołów: amerykańskich, Sokoła krakowskie- | Goście amerykańscy w rozmowach prowadzonych 
łą austracką, drużyny piłkarską „Hakoah“ (Graz). go Jl. zakończył się zwycięstwem drużyny uczniów | po ukończeniu popisu wyrażali: z wielkiem uznaniem 
Po, pełnem sukcesów) tournee po Polsce, z którego | krakowskich, w składzie Szumiec, Owsiak, Recho- | i wzruszeniem o pracy jaką Sokół krakowski wkła- 
przytoczymy tylko wyniki: .Hakoah—Hasmonea wicz, Duda, która uzyskała ozas 48 sek i 2 piąte. ida, celem wprowadzenia w życie dewizy: „W zdro- 
Druga przybyła. sztafeta, Sokołów amerykańskich o | wym ciele zdrawy duch“... 


(Lwów) 4:2, Hakoah—Reprezentacja Lwowa 0:1 (z 
A e 
Macherki. 


kamego) i Hakoah—Polonia (Przemyśl) 3:1 — mo- 
tna się spodziewać emocjonującej gry na. dzisiej- 
Szym meczu, temfburdziej, że poprzednie doniesienia 
ATE R j = 
w świetle forsę, dasiągniętyct$ aren Sprawa unieważnienia mistrzostw klasy B. z po- | smo wischodmiej Malopolski lwowiskie „Słowo Pol- 
Przemyślu czczym wymysłem. wodu udowiodnionych machenek, przez które Makkabi | skie“ dobrze jednak poinformowane o „pracy“ dzia- 
Znajdująca się obecnie 'w doskonałej formie dru- zdołała przy zielonym stoliku pobić swych rywali, | łaczy PZPN.: 
*żyna GR cosi. nie uginie się zapewne przed Hakoa- jest tematem już od dłuższego azasu nie schodzącym „Aż niesmak bierze parnzeć na te łamańce — ko- 
hem, pomimo, że drużyna ta nie ustępuje w niczem | 7€ szpalt pism tak codziennych, jak i sportowych. | ziodki, jakie wyczynia Zarząd PZPN., by tylko trato- 
piery F kasowy reno wieden kim A aene ea uchwała Wydziału Gier i Dyscypliny PZPN. | wać Makkabi od spadnięcia do klasy B. Stan obecny 
re A hae eA po ch Ą LE ma unieważniająłca mistrzostwa klasy B. i wprowadza- | tej sprawy przedstawia się następująco: Wydz. Gier 
-FTMIB MAMA) słynnych graczy austrjackich, | inoa status quo ante, tj. pozostawienie Olzy w kla- | i Dyse. PZPN. uchwalił unieważnić mistrzostwa kl. 
wymienimy tylko Gansla, dawną podporę Hakua- | Sie A, wywołała jak było do przewidzemia cały sze- | B. w Okr. krakowskim. Zarząd PZPN. uchwali z oa- 
ic reg artykułów polemteznych, w których niedwuznacz | łą pewnością przeciwnie i sprawa pójdzie pod rete- 
SPARTA NIE WYSTĄPI W ŁODZI. nie udowodniono Makkabi oraz jej poplecznikom gru- | repidum, gdzie Makkabi niema najmniejszych widd 
„ Dowiadujemy się, że czeska Sparta wbrew. zapo- | pą robotę mającą za cel- obronienie Makkabi | ków. By tego uniknąć. Zarząd PZIPN. cofa: bezpraw- 
dE do Łodzi nie przyjeżdża. W sobotę odbę- | er fas et per nefas“. W walce tej, w walce pol- | nie uchwałę WG. i D. z powrotem celem ponownego 
yE > mecz Union—Hakoah, a w niedzielę ŁKS— | skiego sportu o słuszność, z obroną przed metodami | zbadania. Równocześnie susperkiuje się jednego z 
k wprowadzanymi przez wrogi nam element żydowski | członków WIG. i D. z Wisły, by przez wybór innego 
do sportu, opowiedzieli jak było do przewidzenia lu- | z Cracovii zapewnić tejże większość, naturalnie po 
dzie i pisma: nie mające nic wspólnego i niezależne | przekonaniu pozostałych członków Cracovii, że ich 
od żydów. Gdy tylko takowe pozostawały choćby | dotychczasowe słuszne stanowielko przymosi szkodę 
w najmniejsym stosumku od „drogiej mmiejszości na- | Cracovii, więc wskazaną jest zmiana zapatrywania. 
rodowej“ wówczas musiał się ukazać artykuł obron- (Wafogek, unjewaknkajacy misivogiiwo klady B. 
ny. W walce tej wzięły udział po stronie polskiej, | przeszedł jednpgłośniie). j 
„Głos Narodu“, „Słowo Poldkie“, „Sport twowski*, I temu” wszystkiemu przewodniczy p. dr. Cetna- 
„Hasto Nanadowe*, „lil. Kurjer Codzienny“ oraz na- | rowski, z jednej strony człowiek wielkich zasług dia 
konaia Slavię (Sofja) w nieznacznym stosunku 1:0. | sze pismo, które w szeregu artykułów wykazało zgu- | [PZPIN., który w innem otoczeniu mógilby z wielkim 
0::0 bua działalność elementu żydowskiego. Obóz prze- | pożytkiem i bardzo długo pracować dla sportu pol- 
ROZM AITONCI ciwny reprexntowaty czysto żydowskie sjonistycz- | skiego na tem stanowisku, — z drugiej zaś strony pe- 
, 8 me pisma: „Tygodnik Spontowy* oraz „Nowy Daten- | łen błędów i słabej woli tak, że toleruje, a nawie 
mak“; ręka w rękę kroczyły, „Naprzód“ i Kurjen | sankcjonuje swą osobą krzyczące bezprawia, jak to 
Sparttawy*, opanowane przez sportowców żydow- ; już niejednokrotnie miało miejsce". 
skich. . (izekamy spokojnie epilogu dyplomatycznych po- 
Sprawa miała być ostatecznie, jak wiadomo, zała- | ciągmięć* PZPN, a na Walnem Zgromadzeniu PZPN. 
twioną przez zarząd PZPN. Ten jednak nie chcąc od- | zobaczymy jak na tą sprawę zapatrywać się będą in- 
kryé kart, postanowił i świeczkę zapalić Panu Bogu | ne okręgi, W najbliższych numerach „Wiadomości 


ZAWODY Jasu: 5 Ea iw WE- 
GRY. 

Jak nas informują zapowiadany na 5 b. m. mecz 
Lwówi—reprezentacja północnych Węgier, został 
frzełożony na 12 sierpnia. 

PRASKA SLAVIA W BUŁGARJI. 

(W dnmin wczorgjszym słynna drużyna zawodowa 

Czechosłowacka Slavia, mistrz Czechosłowacji, po- 


<= E U o E E >> 
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MISTRZOSTWO NIEMIEC W KOLARSTWIE. 
Bieg 100 klm. o mistrzostwo Niemiec przyniósł nie- 
Apodziewanie zwycięstwo Saldow'a nad Mittig'iem. - 
Czas zwycięzcy 1:88:45. Mistrzostwo szybkości wy- 
Brał Gotttried (200 m. — 124) przed Lorentzem. 
FIRPO ZNÓW MA WALCZYĆ. 


3 Aski ? swi ro | i djabhu. Zaczyna się zawrotny tamiec kombinacji — | Sportowych“ w szeregu umtykułów wyświetlimy 
T m. apap hiak poksan abrkapannaiai Lo- wobec komkubinatu Cracovii Ze Maklkabią zupe! dnie | działalność PZPN. i w innych poczynaniach. 
dw 4 J zrozumiały. Oto co pisze o tem najpoważmiejsze pi- Zastępca. 


Tate, który kilka lat temu dał nierozegrane spotka- 
nie z Harry Wills‘em. 
ZAWODY AUTOMOBILOWE W ANGUJI. 

Na- torze Brookland w obecności 20.000 widzów 
*%dbył eię wielki bieg torowy. który wygrał Harvey 
na. maszynie Leyland. i 

DZIWNE POGŁOSKI. 

Krążą po Krakowie pogłoski, że Cracovia, — któ- 
ra, jak zresztą otwarcie podają pisma sportowe za- 
Silona zostanie na prawym łączniku Wójcikiem Sta- 
nisłąwem ze Sparty krakowskiej — w zamian za 
wydane temuż graczowi przez macierzysty klub 
s LAB rozegra ze Spartą dwa mecze towarzy- 

e. 

Niesprawdzoną tą jednak głośną pogłoskę uprzej- 
ie. podajemy. do wiadomości zainteresowanym 
Czynnikom, Zarządowi P. Z. P. N. 

Spodziewamy się, że chociaż Zarząd P. (Z. P. N. 
W swym składzie mógłby śmiało być zarządem Cra- 
Kovji, to może jednak wobec takiego faktu zapomni 
ma chwilę o owej przynależności klubowej i przepro- 
Wądzi dochodzenia, zwłaszcza, że Zama sporiowa 
Oraz dobrze poinformowani stwierdzają. że pogłoska 
ta, której treść godzi w podstawowe zasady ama- 
niwa i etyki sportowej, jest na mieszczęście praw- 


ta 


EA i o a a) 


£:18.6; 400 y — iKobb (Szkocja) 10 sek.; sbok.w wyż | udział wraz z Richards'em w finalnej rozgrywce a 

— Osborne. (USA) 109.4 cm. pubar iDavis'a. 
Kopenhaga. Zawody lekkoatletyczne z udziałem 

Niemców przyniosły kilka niezłych rezultatów: 100 

m. Sehldske 11 sek.; 400 m. Kretschmar BOL sek.; 

skok w dal — Holz 685 «m.; sztafeta 4x100 m. 

Berlin 43.9. 2) Kopenhaga 44. 
Panyż. Mecz dwu majlepszych sprinterów franou: 

skich A. Mour lon — Theard przyniósł dwukrotne 

zwycięstwo ostatniemu. Theard osiagnął na 100 y -— 

19.8 sek., a na 100 mtr. 10.6 sek. 

0::0 


1:0: 


PŁYWACTWO. 
MISTRZOSTWA POLSKI W PŁYWANIU. 

[W dniu 22. 28 i PA sierpnia w Wamszawie (w por- 
cie na Pradze) odbędą, się zawody pływackie o -mi- 
strzostwo « Polski. _Spodziewanem jest pobicie rekor: - 
dów polskich we wszystkich prawie konkurencjach. 
Generalną próbą przed tymi zawodami będą nazna- < 
czone na 8 i 98 b. m. mistrzostwa okręgu wanszaw- 
skiego. 

SWIATOWY REKORD PŁYWACKI. 

Znany amerykański pływak Wyatt pobił w New” 
Yorku bwiatowy rekord pływacki na 200 m. ma” 
wznak, osiągając czas 2:50. Jestto wynik o 2.4 sek. 
lepszy odi dotychczasowego rekordu. 


TENNIS. 
DUBIEŃSK A BIJE RICHTERÓWNĘ. 

Na zakończenie ósmego międzynarodowego tur- 
nieju tennisowego AZS-u krakowskiego, rozegrano 
fimał gry pojedynczej pań. Mecz ten zakończył się 
niespodziewanem zwycięstwem iDubieńskiej (Kra- 
ków) nad mistrzynią Polski Wierą Richterówną 6:2, 
62. 


1 Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 


Naemałny reda**or przyjmuje w dnie powszednie 
ed ~. 1! -19 1 ad s 17 1R 


SPORT TENNISOWY ZAGRANICĄ. 

New Yarik. W turnieju tennisowym o mistnzostwo 
Ney Yorku mistrz olimpijski Vincent Richards po- 
bił mistrza Australji Andersona w stosunku 6:1, 4:6, 
6:0, 6:0. Finał gry podwójnej wygrała para John- 
ston, Griffin, bijąc braci Kinsey 8:6, 7:5, 6:1. W grze 
podwójnej pań para iRyan, Goss zwyciężył» parę 
‚Wills Browne 11:9, 6:1. 

Mannheim. 'Międzymiasto wy mecz tennisawy Mann- 
heim—Bamcelona dał wynik 5:1 dla Niemców. 

New York. Dowiadujemy się, że wbrew pogło- 
skom, słynny „król tennisowy* Tilden brać będzie 


Pot Nóg,, pach z rąk usuwa Fussol'' 


natychmiast 


Specjalnie polecana paniom przeciw poceniu się 
pod pachami. Pasta disinfekcyjna „Fussol* jest 
wypróbowana przez lekarzy i wprowadzona w wielu 
kasach chory. Cena Zł. 1:50. Prosimy w aptekach 

i droguerjach żądać wyraźnie „Fussol*. 3379 


Reim Spółka akcyjna Kraków. 


a ———= 


LEKKA ATLFTYKA. 
OSTATNIE WYNIKI. 

Glasgqw. Międzynarodowe zawody lekkoatletycz- 
NE z udziałem zawodników amerykańskich dały sze- 
(© dobrych wyników: 120 y z płotkami — Riley 
TUSA) 166 sek. ; 1000 y (914 mtr) Dodge (USA) 
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ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w poiu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Poniedziałek 10 sierpnia. 


OGŁOSZENIA 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


Nr. 183. 
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Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 miim. jedna łama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane“ jedna lama zł. 0.60. — Wiersz | 


pracy, całe 


— 


CZELADNIK kołodziejski, dzielny. w swym zawodzie por 
trzebny zaraz na stałą, prace, S. Miłorstam, fabryka powio- 
ów, Pobredłziskka (Wielkopolska). 3411 


URZĘDNICY, Nauczyciele, Agenci, Emeryci rw każdej 
ści! Obejmijcie zastępsłiwa, adries: Lesnmy. — 
poczta Podbuż. 4323 


POTRZEBA. 2 pielęgniarek, kilku agemtów, pontijera eme- 
ryta, pomocnika ksiegamdkiego fachowca, kowala i szli- 
fiama metalowego. Wiadomość: Państw. Urząd) pośrod- 
nichwa Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 3270 
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POKOJU z kuchnią w śródmieściu posżukuję. Dam wy- 
GO CZIYMAZ. Zgłoszemia do Adm. „Gońca Krak.“ pod 


Pokój“. 3394 


i Poszukujący posad - i 


UCHODŹCA z Nienna unmzędnik, z chlubnemi świadi- 


j Woine posady. 
M E E E 


etmwami, liczący 58 lat, stanu wolnego, ofiara hakatyzmu 
niemiędkiego, pod a godny zaufania, bez 
środków do życia, apeluje do serc miłościwych o jakie- 


ach męczyć się mie ERAR La- 
skzwe zgłoszenia m. gnzeczności Admin. "Coż 
os Krakowskiego“ Po VVN 


ZE maz O L E | ŘS 
ABSOLWENT 4-letnitej Akademiji Ewo w Krakowie, 
praktyką w gbiorstwach _ handiotych, 


kolwiek zajęcie, > 


s diig w predpi 
pranych Dary pragnie zmienić posadę ġa- 
CIEKAWA AA 

POK nad Bandai az w Adm, 
7 b ik biura matenjałow: dy- | 
3 adóweć zgłowzenia pod „Sumiemna praca“ do Admiri- | 


stracji „Gońca Krakowskiego". 


skład tabelaryczny, kombimowany 59 proc. dopłaty. 


WYDZIAŁ Pośrednietwa Pracy Związku konie» 
Urżędników Prywatny, Kraków. Sławkowska 6, I 
poteras, 1) 1 kierownika błuma komencjałmego, 2) Aka 
rw-bibansishów ze znajomością ` 
rni ira e 3 jednego bachafteraikalkutanta-siahy- 
styka, 4) jednego k polsko-niemieak o-fraucu- 
sko-nosyjskiegp, 5) jednego dysponenta matenjałowego, 6) 
jedną komespondentkę polisko-niemiecką za stenografją, 7) 
einge specjalistę weksłowego ze zmajomością buchalte- 
pW a 8) aneen selknetamza, komercjałnego, 
9 Re ikturzystów, inkasentów, aławizytorów, 10) 2 
siły manipulacyjne. 11) dwie maszynistki polsko-ntemie- 
ckie ze stem atja, 12) jedną maszymistkę polską bez ste- 
nograńji, 13) techników maszynowych, 14) jednego 
pada 15) dmóch hamdiowców (dział dnogueryjny). 
eniu stosuje się kolejność zgłoszeń è pmóbę 
kwali ika wgną. 


MŁYNARZ z wyższem miłymarsko-technicznem wykształ- 
ceniem, który „w każdym, nawet w zmijnowaniym: młynie 
polepszy gatumiki maké i zwiększy, ilość milewm od! 25 do 
„85 proc. na tych samych maszynach, poszukuje posady. 
Zajmuje obecnie miejsce w wielkim młynie, jako kierow- 
nik mtma; z braku odporniedniego mieszkamia amuszony 
jest zmienić posade. Zpłomzenia do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod „Konstmuktor młynów. 3406 


CEJ 
KUPIĘ maszynę nożmą do szy ela „Smgera” w dobrym 
stanie. Zgłoszenia do Adm. _Gqdta Krak.“ pod „Maszy. 


mna“, 3343 


PRZEPISUJĘ na maszynie po cenach puzystępnych, Kra- 
ków, Szlak 4, m. 9. 3392 


UDZAELAM niedrogo Jebat E francuskiego i angtał- 
skiego. Kraków. ul. św. Jana 18, I. ofieymy. 3395 


waj = łóżku składame, materace, saloniki i t. p. 
leca ? na raty. M. Bandach, Kraków, Florjańska 16. 
amże garnitur (klubowy okazyjnie do sprzedania. 3406 


RABKA Stanisław 1902, Maków, umieważnia. zgubioną 
książeczkę wojskową. 3480 


STENOGRAFJI 


uczę szybko, dokładnie, wiadomość 
Stolarska 13 I. p. front na prawo. | 


3422 


Peważna instytucja rolniczo - pe 
poszukuje 


ramowy kiążkowep 


` Zgłoszenia z odpisem świadectw, których się 
nie zwraca i z pod. referencji skierować do 
„PAR“, Toruń, Szeroka 46 pod nr. 1132. 


KONZULAT 


Wielki przemysłowiec, lub wielki kupiec, któryby 
E się interesował objęciem konzulatu zechce się | 


zas pisemnie pod A.B. Wien do Administracji 
„Gońca Krakowskiego*. 


adres telegr. „METALGOR”. 
Na życzenie drut jest wyważony w krążki. — Krótkie terminy dostawy. Bogadny kredyt wekslowy. 


Redaktor odpowiedziałny: Klaudjąsz Hrabyk. 


| DRUT POCYNKOWANY 
II DRUT kolczasty zwykły i 


DRUTY żel. twarde, sprężynowe, Żarzone, specjalne we wszystkich 
grubościach od 0,2 mm r 


POLECA ZE SKŁADU 


krakowska Fabryka Drutu i Wyrobów Zolazny(h 0.1. 


| Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277 


A 


OBWIESZCZENIE. 


Zarząd Filji Akc. Banku Hipotecznego 
W KRAKOWIE 


podaje do publicznej wiadomości, że w tutejszy m 

oddziale zastawniczym tegoż Banku, Rynek L. 21 

odbędzie się dnia 3 września 1925 i dni następnych 
od godz. 930 rano 


PUBLICZNA LICYTACJI 


na której zos'aną sprzedane, najwięcej ofiarującemu: 

kosztowności, zastawione od 7 lutego 1925 r 

do 31 maja 1925 t. ij. od Nr. 63757 do Nr. 64757, 
a dotąd nie wykupione. 

Wzywa się zatem interesowanych do wykupna lub 
sprolongewanla wymienionych zastawów przed ter- 
mom licytacji t. j. najpóźniej do dnia 2 września 
19 


Kraków, dnia 3 sierpnia 1925. 
Dyrekcja 
Filji Ake. Banku Hipotecznego 
W KRAKOWIE. 


Pamietajcie o Pogotowiu. ratunkowem! 


i cynkowany; mocny 


3271 


piman po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna kma zł. 0.75. — Dia poszukujących pracy i zaofiarowanie | 
ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy, — Za | 


Prawda zwycięża ! | 


Nierozłączne 


znaki ochronne JELEŃ i SCHICHT 
są najlepszą gwarancją dobrociiczy- 
stości mydła. 
Kto dba o bieliznę i o ręce, 

Kto pragnie oszczędzić sobie trudu, 


Niech nie pozwala wmówić sobie, że inne 
mydła są równie dobre; 


Niech żąda tylko najlepszego mydła „Jeleń- 


| Schicht“. 


Poszukujemy od dnia i października r. b. 


FACHOWCA: 


gruntownie obeznanego z naprawą i sprawdza- 
niem liczników elektrycznych dla prądu stałego 


i zmiennęgo. 


Reflektanci z 


dłuższą praktyką 


w dziale liczników zechcą złożyć ofertę z życio- 


rysem, odpis 


ami świadectw i warunkami pod Rr, 


31,86 do „PAR“, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11. 


BEGOBOSEBSOOOGOABEOEEME 
E 
E] | B E] 
E = B 
E] j 
El 3 El 
m] w bardzo dobrym stanie okazyjnie do [sj 
z = sprzedania. Konarskiego 32 parter. Ę 
AZAABEBEEOSAEGOEARWEBREE 


KOMUNIKAT. 


Nadeślij charakter pisma 
swój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodzenia. O- 
trzymasz szczegółową ana- 
lizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, prże- 
znaczenie. Analizę wysy- 
łam po otrzymaniu 3 zło- 
tych. Osobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokóły, ode- 
zwy, podziękowania najwy- 
bitniejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycho-Bratolog 
Szyller-Szkolnik, Piękna 25-13. 
3404 


MASZYNY do szycia znane 
AA A Tanio- 
Hurt-Gotówka- Rat Hur- 
towe składy fabiyczneń The 
Kasprzycki Company* War: 
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104-51. Chłodna 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za- 
mawiać może listownie. 
3299 


mm 


ano Mine 


w partjach wagenowych 
kupuje i prosi o oferty 


G.Pałkowski 


Śrem Wiko. Tel. 30. 
pm "a o 


Gota 


Arakowskient 
Pamiętacie o T. S. L 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakúwie pod zarządem J. Borkowicza. 


